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n a f o r u m r a d y L i g i n a r o d ó w . 
Litwa nie chce się zrzec biernego oporu wobec Polski.— 
Min. Zaleski odpiera nieuzasadnione zarzuty Waldemarasa. 

Rugano, 12 grudnia, 
po l ska Agencja Telegraficzna) 

Nowy sprawozdawca rady w spra-
wtJe polsko-litewskiej, przedstawiciel 
Hlszpanji OuLnones de Leone zlożyl dziś 
radzie raport o stanie stosunków polsko-
litewskich. 

Po przemówtemiu sprawozdawcy za­
brał glos premjer Waldemaras, aby w 
pierwszem krótkiem, bo tylko pól godzi­
ny trwającem przemówieniu wskazać 
na różnice zachodzące między polskim 
a litewskim protokułem konferencji li­
tewskiej, które dowodzą znaczenia róż­
nic dla samej sprawy. 

P. minister Zaleski w krótkie] odpo­
wiedzi przypomniał radzie, że już 24 li­
stopada przesłał przez swego sekreta­
rza protokół do Kowna, i że pan Walde­
maras w ciągu 10 dni nie z-Hazł ani 
chwili czasu, ani też dobre] woli, dla u-
zgodnienia j podpisania tekstu. 

Przewodniczący rady Briand o*"!ad 
cza w tem miejscu, że rada nie przy­
wiązuje większej wagi do spraw natury 
formalnej, natomiast gotowa jest wysłu­
chać wyjaśnień odnoszących się do sa­
mej sprawy. 

Po tej interwencji przewodniczącego 
rady zabrał głos ponownie * Waldema­
ras, przyczem zebrani musieli wysłu­
chać półtoragodzinnego przemówienia, 
stanowiącego powtórzenie wszystkich 
jego. dobrze znanych już dawnych argu­
mentów Jurystycznych w nawiązaniu 
do traktatu suwalskiego, akcll Żeligow­
skiego 11. d. 

Waldemaras odczytał również arty­
kuł z „Le Monde slave" na potwierdze­
nie słuszności jego poglądów, że konflikt 
Polsko-lłtewsżkl trwa Już od wieków 1, 
ta nie może przeto rada opodzlewr.5 się, 
aby udało sie ]e] zlikwidować ten kon­
flikt w ciągu paru miesięcy. 

P. Waldemaras zaznaczył, że Litwa 
nie może mieć żadnego zaufania do Pol­
ski, powołując się przytem na przesłań-

Komisja ekspertów 
z a j m i e stu? u s u n i ę c i e m p r z e s z k ó d 

w r u c h u tfranlcznum m i e d z y 
D o l s k a a EMwa? 

Lugano, 12 grudnia. 
Zainteresowanie pracami rady Ligi 

narodów naogół jest bardzo słabe. W 
kołach sekretarjatu Ligi panuje przeko­
nanie, że należy spodziewać się ustano­
wienia komisji ekspertów, któraby się 
zajęła zbadaniem trudności, uniemożli­
wiających dotychczas zaprowadzenie 
komunikacji kolejowej bezpośrednie] 1 
tranzytowej pomiędzy Polską a Lit­

wa. — Premjer litewski Walde­
maras, który dopiero wczoraj przybył 
do Lugano, oświadczył wieczorem 
przedstawicielom prasy, że jest zdecy­
dowany przeciwstawić się wszelklemi 
rozporządzalnemi środkami takiej decy­
zji rady Ligi, i że będzie się starał wnio 
sck o utworzenie komisji ekspertów z 
Cala s i i innwo.yoKf la n h n l i ć . 

k! historyczne. Litwa obawia sie z tych 
względów Polski I zmuszona iest prze­
to szukać oparcia 1 gwaranci! na zew­
nątrz. W końcu swego prze-nówienia 
wyrazi p. Waldemaras pogląd, że roko­
wania bezpośrednie z Polską przyniosły 
już dotychczas bardzo poważne rezulta­
ty, pokój bowiem został utrzymany 1 za­
warta została umowa o ruchu pogranicz 
nym. 

W czasie swego przemówienia p. Wal 
demaras ku ogólne] uciesze Dokazywał 
członkom rady pocztówki skonfiskowa­
ne przez cenzurę litewska, a nadesłane 
jakoby z Niemiec. Pocztówki, mające 
jakoby ośmieszać politykę rządu litew­
skiego i lego szefa, są zdaniem P. Wal­
demarasa, dowodem przewrotności po­
lityki polskiej, która czyha na zgubę Lit­
wy. 

W odpowiedzi na długie przemówie­
nie p. Waldemarasa zabrał głos mini­
ster Zaleski, który wygłosił krótką repli 
kę, zaznaczając zgóry, że niema zamia­
ru powtarzać historji powszechnej, po­
cząwszy od czasów egipsk ch. 

P. Waldemaras zastosował w swem 

przemówieniu dawną taktykę — oświad 
czył min. Zaleski, polegającą na tem, że 
imputuje on Polsce robienie rzeczy,, o 
których Polska wcale nie myśli, a po­
tem atakuje ją za te rzekome zamiary. 
Tak się rzecz imała z wytoczonym przez 
p. Waldemarasa argumentem, że Polska 
domaga się od Litwy zapłntv kosztów 
utrzymania armji Żelgowskiego. 

Niczego podobnego Polska nigdy nie 
żądała, byłoby to bowiem oczywistym 
nonsensem. Dalej p. Waldemaras impu­
tuje Polsce dążenie do przywrócenia 
granic z r. 1772. 

Nikt odpowiedzialny za Dol'ivkę rzą­
du w Polsce nigdy takiego programu nie 
wystawiał, a ogólne przesłanki polityki 
polskiej są znane i wszyscy czionitowie 
rady wiedzą dokładnie o tein, że 
PRZEWODNIA MYŚLĄ POLSKI JEST 
UTRZYMANIE POKOJU I ŚCISŁE 
PRZESTRZEGANIE TRAKTATÓW 

MIĘDZYNARODOWYCH. 
Pan min. Zaleski oświadczył, że 

stwierdzając w swem końcowem prze­
mówieniu w Królewcu niepowodzenie 
rokowań polsko-litewskich, nie twier­

dził on bynajmniej, że Liga narodów po­
niosła tam klęskę, stwierdził bowiem on 
tam jedynie niepowodzenie konferencji 
królewieckiej, za które w żadnym wy­
padku nie może być odpowiedzialna Li­
pa narodów. 

Mimo, Iż rokowania miedzy Pol­
ska a Litwą trwały okrągły rok, to 
jednak w ciągu tego roku poglądy li­
tewskie nie uległy żadnym zmianom, 
na dowód czego p. min. Zaleski przy­
toczył notę p. Waldemarasa do min. 
Zaleskłego w Królewcu w dn. 6 li­
stopada, a więc w blisko rok po rezo­
lucji rady z roku zeszłego, w które] 
to nocie p. Waldemaras podkreślił, 
że rząd litewski nie zamierza zrzec 
się biernego oporu wobec Polski P. 
min. Zaleski stwierdził wobec tego, 
że prowadzone przez rok rokowania 
polsko-litewskie nie doprowadziły 
do realizac.il zalecone] przez zeszło­
roczną rezolucję rady bonne entente, 
czyli dobrych sąsiedzkich stosun­
ków, bowiem wbrew poglądom p. 
Waldemarasa nie można uważać u-
mowy o małym ruchu granicznym, 
dotyczące] tylko uprawy roił na 
gruntach przeciętych granica, za o-
siągnięc'e bonne entente. 
P. min. Zaleski zakończył swe prze­

mówienie stwierdzeniem, że nadszedł 
moment, w którym rada, celem wyko­

nania swego zeszłorocznego zalecenia, 
"winna stosować środki, którerrri rozpo­
rządza, a mianowicie udzielić stronom 
pomocy swych organizacji technicz­
nych. 

Po przemówieniu min. Zaleskiego 
wywiązuje się wzajemna polemika mię­
dzy mim. Zaleskim a p. Waldemarascm. 

Wreszcie przewodniczący Briand 
prosi referenta Ouinones de Leona, aby 
opracował nowe sprawozdanie o całej 
sprawie, co sprawozdawca obiecuje u-
czynić. 

Dalsza dyskusja została odroczona 
na jutro przed południem 

Beznadziejny sfan zdrowia króla. 
I n f e k c j a o g ó l n a r o z s z e r z a się. 

LONDYN, 12 grudnia. 
Jakkolwiek w stanie zdrowia króla 

Jerzego nastąpiła wczoraj wieczorem 
l ckka poprawa, to jednak ogólny stan 
chorego Jest uważany za bardzo poważ­
my. Wszyscy czterej lekarze spędzili ca 
*y wieczór wczorajszy przy łożu cho-
r e «o, a Jeden z nich sir Stanley Hewitt 
Pozostał na noc. Dzienniki londyńskie 
Piszą jut dziś wyraźnie o „beznadziej­
om stanie" zdrowia króla Jerzego. 

LONDYN, 12 grudnia. 
Wszystkie pisma poświęcają artyku-

, y wstępne powrotowi księcia Walii. 
"Times" pisze, i e nawet w najlepszym 
r a z ł c , król Jerzy będzie musiał przez 
C l a s dłuższy się leczyć, wobec czego 
"^ęciu przypadnie w udziale wybitna 
r o , a w tyciu polUycznem Anglii. Bezpo­
średnio po przyjeździe do Londynu ka. 
w «Ui udał się natychmiast do pałacu 
"oucklnghamsklego. Król Jerzy, który 
n e M powiadomiony o przyjeździe ks. 

Walji, poznał go natychmiast, gdy 
wszedł do pokoju 1 rozmawiał z nim 
przez parę chwil. 

Wojna pomiędzy Boliwią a Paragwajem 
C h i l e § e d z l q r o i f e m c i y m . 

Wiedeń. 12 grudnia. 
Dzienniki donoszą z Nowego Jorku, 

że sytuacja w konflikcie między Boliwją 
a Paragwajem jest niezmieniona. 

Zamach na Hoovera 
p r z u t f o t o w u w u n o w B u e n o s Aires., 

Buenos Aires, 12 grudnia. 
Agencja Reutera podaje następujące szczegóły w sprawie wykrycia spisku, 

skierowanego przeciwko HooverowL Policja, która od pewnego czasu miała 
pod nadzorem szereg osób, podejrzanych o wrogi stosunek do Stanów Zjedno­
czonych, dokonała rewizji w ich domach, przyczem wykryte zostały bomby, 
rewolwery, zapasy dynamitu i amunicji oraz plan systemu linji kolejowych. 

Policja przypuszcza, że 
ZAMIAREM ZAMACHOWCÓW BYŁO UMIEŚCIĆ BOMBĘ NA TORZE KO­

LEJOWYM 
przed przejazdem pociągu wiozącego Hoovera, który ma tu przybyć w czwar­
tek. Policja aresztowała dwie osoby. Znaczne siły policyjne wyznaczone zo­
stały dla zapewnienia bezpieczeństwa Hoovera. Ambasadzie Stanów Zjed­
noczonych nie są znane szczegóły spisku, wie ona jednak, że policja roztoczy­
ła baczny nadzór nad osobnikami, wrogimi Stanom Zjednoczonym na skutek 
sprawy Sacco 1 Yanzettiego oraz interwencji amerykańskiej w Nicaragul. 

Wiadomości o kontr-ataku na port 
Waunardy okazały się fałszywe. 

Port ten zajmują wojska paragwaj­
skie i ściągają tam większe posiłki ce­
lem przeDrowadzenia ewentualneeo a-
taku. 

Rząd boliwijski, który wczoraj w se­
nacie i w izbie otrzymał votum zaufania 
wydał amnestję dla wszystkich więź­
niów politycznych tak, że wszyscy wy­
chodźcy polityczni również mogą wró­
cić do kraju, 

Wczoraj wszczęto kroki pojednaw­
cze, tak, że istnieje nadzieja pokojowe­
go załatwienia sporu. Szczególhe zna­
czenie ma tutaj rezolucja konferencji 
panamerykańskiej, wyrażająca nadzieję, 
że oba państwa wyzyskają Istniejące 
środki do pokojowego załatwienia kon­
fliktu. 

Chili oświadczyło gotowość objęcia 
roli sędziego rozjemczego w tym kon­
flikcie. 

Kellog wyrazi! nadzieję, iz konferen 
cja panamerykańska spór miedzy Bo­
liwją a Paragwajem w najszybszym 
czasie zlikwiduje 
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i ś p r e m i e r a ! 
Najgenjalniejsi komicy światall 

i P a t a c h o n 
w najnowszej swej kreacji p t, 

p r e m i e r a : 
Najgenjalniejsi komicy świata!! 

P a t i P a t a c h o n 
w najnowszej swej kreacji p. t. 

SlrainkY Cnoty 
Humor. Dowcip. Salwy śmiechu. Deszcz niespodzianek. 

Początek seansów o godzinie 4.30 po poł., w niedziele, soboty i święta od 12 w poł. 

O r k i e s t r a p o d d y r . p . R . K A N T O R A . 

C A P I T O Ł ! 
Róg Zawadzkiej i Zachodniej . | 

Dziś l dni następnych. 

Najbardziej fascynujący film miłosny 
produkcji Cecit B. de Millea p. t. 

ROLACH GŁDWDYCB: 

K s i ę ż n i c z k a D u n a j u " (ZEW WOJNY) 

JÓZEF SZILDKRAUT I I F I . LERTRIBB JOY . = y HlbS ASTHER. tragik ekranu JUOTTL HFILUULILLILU 1 piękna 
Dramat osnuty na tle tycia arystokracji wiedeńskiej. Wir zabaw i szału 
= = = = = Orkiestra symfoniczna pod batutą koncertmistrza Sz. Bajgelmana. 

amant 
Czar walca Straussa. 

Kredyty dla rolników. 
Warszawski korespondent „Republiki" (B) 

telefonuje: 
Dowiaduję się, iż Bank Handlowy w 

Warszawie uzyskał od konsorcjum ban­
ków zagranicznych kredyt specjalny w 
wysokości 2 mil. funtów szterlingów na 
udzielenie pożyczki pod zastaw zboża. 
Pożyczki udzielane będą w stosunku 
50% wartości zboża w ziarnie lub w sto 
sunku 35% wartości zboża niemłóconc-
KO, znajdującego się jeszcze w stertach. 
Oprocentowanie tych pożyczek wynosić 
będzie 10% rocznie. Petenci winni zwra 
cać.się do okręgowych oddziałów zwiąż 
ku ziemian, które posiadają już odpowie­
dnie druki i deklaracje do wypełnienia. 

Uwaga: Ceny miejsc na I seans w dnie powszednie orae od godz. 1 2 - 3 w soboty, niedziele i święta 50 groszy i 1 złoty. 

Imieniny pani mar-
S Z A L K O W E J P I L S L L D S K I E J L P ' M a n l e r z e wiadomości, jakoby został 

^ o n siłą rzeczy wyrzucony przez kosula 
Warszawski korespondent „Republiki" (B.) 

telefonuje: 
Pa;ii marszałkowa Aleksandra Piłsud 

ska obchodziła w dniu wczorajszym i-
mieniny. W Belwederze w ciągu całego 
dnia przewinęło sie wiele osób z prem­
ierem Bartlem na czele, które złożyły 
powinszowania solenizantce. Wśród 
gratulantów znaleźli się przedstawiciele 
rządu, korpusu dyplomatycznego, dzia-
laczów społecznych, przedstawiciele 
wojskowości i t. d. Premjer Bartel zło­
żył wizytę pani marszałikowej około go­
dziny 5 po poł. 

40 milj. złotych wy­
noszą opłaty 

w P R O C E S I E (Radziwiłłowi). 
Warszawski korespondent „Republiki" (B.) 

telefonuje: 
Przed kilkoma dniami podawaliśmy 

obszernie wiadomość o wytoczeniu pro­
cesu przez ks. Aleksandra Radziwiłła, 
pochodzącego z linji węgierskiej, ksią­
żętom Albrechtowi i Januszowi Radzi­
wiłłom o zwrot ordynacji nieświeskiej i 
ołyskiej. Dowiaduje się obecnie, że jest 
rzeczą wątpliwą czy proces ten dojdzie 
wogóle do skutku, albowiem według o-
statnich obliczeń sama oplata stemplo­
wa za wniesienie powództwa określo­
na została na sumę 40 milj. zł., a to wo­
bec olbrzymiej wartości zakwestiono­
wanego objektu. Poinformowani sądzą, 
że ks. Aleksander Radziwiłł me zdobę­
dzie się na zaryzykowanie tak wielkiej 
sumy. ^ 

— W Santa Anna zmarł w 85-ym roku zycla 
dr. Georges Hardlng, ojciec zmarłego b. prezy­
denta Stanów Zjetlnoczonych. Dr. Hardlng wal 
czyi w wojnie domowej. Żonaty byt dwukrot­
nie. Powtórny związek małżeński zawarł przed 
'iśmlu laty. 

— Pomiędzy Niemcami a Estonją wynikł no­
wy spór na tle rokowań handlowych. Niemle-

poseł d i . Sclirctter nagle wystąpił z nowe­
li postulatami, domagając się odszkodowań za 

,it,mie wywłaszczone baronom niemieckim, fi-

K o n s u l p o l s k i w K ł a j p e d z i e o s k a r ­
ż o n a o oszczerstwo. 

korespondent „Republiki" (B) | w a n i bądź w charakterze świadków, 
bądź też przybyli z ciekawości. 

Konsul Borkowski zeznał, iż rzeczy* 
wiście wyrzucił konsula Maniera w Kła] 
pędzie za drzwi, gdyż zachowanie sie 
jego, po opuszczeniu placówki konsular­
nej było najzupełniej niedopuszczalne, a 
oprócz tego szkodziło Interesom Polski 
za granica. Były konsul Manier bowiem 
po opuszczeniu swego stanowiska tru­
dnił się handlem, a w prasie Prus Wscho 
dnieli ukazywały sie o nim stale wia­
domości, iż zajmuje sie szmugiowaniem 
walut.. 

Proces toczył się w ciągu 2 godzin, 
a między innymi przesłuchany był przy 
drzwiach zamkniętych były płk. armji 
litewskiej p. Auksztulajtis, który znaj­
dował się w Kłajpedzie, a następnie wy­
dalony był z armji litewskiej ! obecnie 
mieszka w Gdańsku. 

Na wniosek adw. Paschalskiego, bro 
niącego oskarżonych przez pana Mahle-
ra urzędników dyplomatycznych — pro 
ces został odroczony celem WC7WANIA 
nowych świadków. 

Warszawski 
telefonuje: 

Wczoraj w sądzie warszawskim od­
był się sensacyjny proces wytoczony 
przez byłego konsula polskiego w Kłaj­
pedzie p. Kazimierza Maniera swemu 
następcy na tej placówce p. Tad. Bor­
kowskiemu, oraz całemu szer^Ku innych 
wyższych--urzędników ministerstwa 
spraw zagranicznych a między itinemi i 
byłemu konsulowi generalnemu p. Czu-
dowsWemu o zniesławienie, polegające 
na tem, że oskarżeni rozsiewać mieli o 

Borkowskiego na schody z biura kon 
sulatu polskiego w Kłajpedzie. 

Były konsul Mahler stwierd/a, iż nie 
został wyrzucony za drzwi i dlatego roz 
puszczanie o nim takich wieści, uważa 
za uwłaczające jego czci. Sala sadu war 
szawslriego przedstawiała na rozpra­
wie niezwykle oryginalny widok, gdyż 
znaleźli się na niej prawie wszyscy wyż 
si urzędnicy dyplomatyczni polscy, wez 

Chłopi sowieccy szu­
kają zboża w Polsce. 

Wilno, 12 grudnia. 
„Dziennik Wileński" przynosi wia­

domość z pogranicza polsko-sowieckie­
go, iż władze KOP-u w ostatnich dniach 
zatrzymują znaczne ilości włościan ro­
syjskich, usiłujących przekroczyć gra­
nice. Między innymi w rejonie Iwieńca, 
Krasnego oraz Radoszkowic i Wielkicli 
Chutor KOP zatrzymał 43 włościan usi­
łujących przekroczyć granice celem za­
opatrzenia się w zboże. 

P o s e ł K o s c l a ł k o w s k l d o m a g a sie 
z n i e s i e n i a p o s e l s t w a w L i z b o n i e . 

Warszawa, 12 grudnia. 
Na popołudniowem posiedzeniu ko­

misji budżetowej w dalszym ciągu trwa 
ła dyskusja nad budżetem ministerstwa 
spraw zagranicznych. 

Referent poseł Kościałkowski wnosił 
o skreślenie sum na placówkę w Lizbo­
nie, z tem, aby kredyty te przeznaczyć 
na placówki w Chinach, a to w związku 
z koniecznością wzmożenia eksportu pol 
skiego. 

Woce-mim. spraw zagranicznych p. 
Wysocki prosi o uchylenie tego projek­
tu, gdyż placówka w Lizbonie jest ko­
nieczną, w Chinach zaś pnsiadamy przed 
stawiciela w Charbinie. 

Następnie zabieraj głos szereg mów­
ców, poczem po replice p. wiceministra 
Wysockiego dalszą dyskusje odłożono 
do piątku, godziny 10Va poczym nastąpi' 
głosowanie nad budżetem. 

Kryzys i bezrobocie w Niemczech. 
D e ł i c a ł b u d l e t o w y w y n o s i 

m i l f o n ó w m o r e k . 
Nie wolno oszczędzać Berlin, 12 grudnia. 

(Agencja Telegraficzna „Express") 
Socjalistyczny „Abend" w artykule 

wstępnym stwierdza, iż kasy państwa 
są puste. Deficyt wynosi przeszło 700 
miljonów marek. 

Dziennik zaznacza, iż nie wolno wpro 
wadzać dyktatury finansowej. 

Czasy poprzednie, które były znacz­
nie lepsze od obecnych, minęły. 

Minister Hilferding i cały. gabinet o-
TH7 Relcl 

na wydatki, 
kulturalne i społeczne. Koniecznem jest 
obłożenie znaczniejszemi podatkami 
warstw posiadających. 

Berlin, 12 grudnia. 
Bezrobocie wzrasta w całym szere­

gu gałęzi przemysłu niemieckiego. Licz­
ba bezrobotnych wynosi na dzień 30 li­
stopada r. b. 1 miljon 30 tysięcy. Szcze­
gólnie szybko wzrosło bezrobocie w o-
statnich dwuch tygodniach listopada, 
fabryki przemysłu metalowego stopnio 

, .. i'i .li:imiają sie 

J£isznanfa zanrasza 
wadą £igi da JKadrytu. 

Lugano, 12 grudnia. 
(Polska Agencja Telegraficzna). 

Wobec faktu, że obecne posiedzenie 
rady Ligi narodów odbywa się w Lu­
gano, a więc, że Genewa nie jest stałem 
miejscem posiedzeń rady, przedstawi­
ciel Hiszpanji Ouinones de Leon wysto­
sował pismo do rady Ligi narodów, pif 
ponując, aby jedno z następnych posie­
dzeń rady w roku przyszłym odbyło 
się w Madrycie. W roku przyszłym, Jak 
wiadomo, odbywać się będą w Hiszpa­
nji dwie wystawy, a mianowicie w Se­
willi i w Barcelonie, przeto rzad hisz-' 
pański chętnie widziałby w Madrycie 
członków rady Ligi, którzyby przy tej 
sposobności mogli zwiedzić obie wy­
stawy. 

Jlacionatiści berlińscy 
żądają wystąpienia Jli^" 

M F E C x £i&i-
Berlln, 12 grudnia. 

(Polska Agencja Telegraficzna) 
Organ hr. Westarpa „Keuzzeitung 

domaga się przerwania rokowań prpwa 
dzonych w Lugano przez min. Strese-
manna i rozważenia przez rzad niemiec­
ki sprawy ewentualnego wystąpienia 
Niemiec z Ligi narodów, która zawiodła 
wszystkie nadzieje. 

Dziennik twierdzi dalej, że przyśp;e : 

szenie konferencji min. Stresemanna -
Chamberlaina jest skutkiem rozmowy 
pomiędzy min. Stresemannem i Gran-
dim, która zaniepokoiła ministrów fran­
cuskiego i angielskiego. 

i * 

Genewa, 12 grudnia. 
Dzi!ś wieczorem odbyła sie pomię­

dzy min. Briandem a min. Streseman­
nem niemal dwugodzinna rozmowa, u-
baj mężowie stanu kontynuowali r°zP°" 
czętą w niedziele wymianę P 0 2 , a - a ( u^ 
na ostateczne załatwienie kwestji nie­
mieckich spłat odszkodowawczych ora* 
poruszyli w głównych zarysach kwe­
stię przedterminowej ewakuacji W 
renji. 

— Boliwia postanowiła zająć 1 ^ ń k i e i -
swojo miejsce na konferencji pannmer* 
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Pytania, na które brak odpowiedzi. 
W marcu 1922 r. rozegrała się w Lon­

dynie, na Rowning - Street, w salonach 
Foreing - Office scena niepozbawiona. a 
było to 4 lata po wojnie, pewnego symbo­
lizmu. 

Rada wielkiej Ententy obradował?., 
między innymi, nad kwestja pretensyj 
wysuniętych przez Grecję. Grecję w 0-
wym czasie popierał bardzo wydatnie b. 
premjer W. Brytanii, Lloyd Georgc. 

Otóż w obecności p. Lloyd George'a 
hrabiego Sforzy i Briand'a delegat Gre­
cji, Calogeropoulos, bronił pretensji grec­
kich do zaanektowania znacznej części 
włlajetu Smyrneńskiego. Grek popierał 
swe wywody przedstawiając wielką ma­
pę wilajetu, upstrzoną czarneml punkta­
mi I 

— Widzicie panowie te czarne kółka i 
punkty, podkreślił trjumfująco Calogero­
poulos, to są kolon je greckie! 

— Ach tak! odparł Briand, ależ to nie­
trudnego! To się da łatwo zrobić..., co 
mówiąc, umoczył pióro w kałamarzu i po­
trząsnął niem energicznie nad mapą, któ­
rą upstrzyło kilkanaście nowych klek­
sów. 

Lloyd George i Sforza wybuclmęli 
śmiechem. 

Czarodziej z nad Tamizy sądził, że 
śmieje się ostatni. Od miesięcy szły z An-
glji do Grecji ładunki „kul srebrnych" i 
okręty naładowane amunicją i bronią. 

Epilog? 
W październiku 1922 r. wojska Ke-

mala - paszy pobiły na głowę armję gre­
cką i wypędziły greków ze Smyrny, przy 
dając dowcipowi Briand'a wymowne tło 
rzeczywistości. 

Symbolicznemu gestowi Briand'a w 
Londynie towarzyszyła wcale realistycz­
na pomoc francuskich sztabowców d'n 
dowództwa armjl tureckiej. 

Przez odwróconą lornetkę oglądany 
epizod „współpracy" wysokich aliantów 
nie traci nic na wyrazistości i wymowie, 
choć dzieli go od nas sześć lat dystansu. 

objętości 10,000 ton 1 potężnej artylerii 
(przykład najnowszy; niemiecki pancer­
nik A). 

Od paktu waszyngtońskiego upłynęło 
lat sześć. I oto najwybitniejszy fachowiec 
angielski do spraw morskich, Sir 11. Rus­
sell, zadaje pytanie w swym artykule, 
mówiąc o nowym wielkim programie flo­
towym Stanów Zjednoczonych: 

„Amerykanie dowodzą wciąż koniecz­
ności posiadania floty wojennej pierw­
szej klasy: ale nie mówią nigdy dlacze-
go ... 

Dlaczego? 
Symboliczne pytanie, na które każdy 

zapytany daje symboliczną odpowiedź, 
jak w r. 1922, w Waszyngtonie. 

Dlaczego Stany Zjednoczone uznaje 
za konieczne wydać 740 miljonów d "la­
rów na zwiększenie swej floty wojennej? 

Dlaczego Anglja i Francja (zapomnia­
wszy o swych urazach waszyngtoński Ji) 
zawarły między sobą poufny pakt w spra 
wie podziału sił morskich? 

Dlaczego „Times" z 24 listopada r. b. 
bagatelizował w artykule Inspirowanym 

znaczenie 1 doniosłość cichego, ponowne­
go układu anglo - japońskiego? 

Przeciw komu? 
Pytanie, na które każdy z partnerów 

gry światowej odpowiada tak, jak odpo­
wiedział Sarraut Hughes'owi. 

Odpowiedź — nie symboliczna — iccz 
realna przychodzi zwykle w momencie 
stawania się tego, co przygotowywało 
wczoraj. Idzie się ku jutru poprzez nie­
wiadome, nie dające odpowiedzi, sfinkso­
we dzisiaj. W. P. 

Uporządkowany eksport świń 
utulanie dodatnio na bifans handtowu Sofski. 

»* 
Rok 1921. Konferencja rozbrojeniowa 

morska w Waszyngtonie. Stany Zjedno­
czone i Anglja dochodzą do k*mpromls'i 
w kwestji budowy nowych twierdz pły­
wających. Postanawiają utrzymać status 
quo, t. j . swą supremację na morzach. A-
meryka, praktyczna i idealistyczna, spo­
dziewa się, iż wzamian za swe ustępstwa 
w wyścigu o berło pani mórz, uzyska od 
Anglji odstępstwo od aljansu anglo - ja­
pońskiego, zahamowanie rozpędu mary­
narki Nipponu. 

Do Waszyngtonu zjeżdża delegacja 
francuska z A. Sarraut na czele. Francuzi 
sądzą, iż zostaną tu arbitrami ińięd/.y 
obu wielkimi rywalami. Po przyjeździe, 
Przekonali się, że tamci dwaj porozumie­
li się bez nich i przytem... o nich. Żądają 
od Francji ograniczenia łodzi podwod­
nych i lekkich krążowników. 

— Przeciw komu myśli Francja zu­
żytkować 90,000 ton swych łodzi podwo­
dnych, których żądają jej rzeczoznaw­
cy? — rzucił pytanie delegat Stanów Zje­
dnoczonych, Hughes. 

— Czy ja się pytam „przeciw koniu" 
mają być te 525,000 ton okrętów bojo­
wych amerykańskich? — odpalił A. Sar­
raut. 

Epilog? 
Francja obroniła swą tezę. Pakt' wa­

szyngtoński ograniczył tylko budowę 
wielkich pancerników. Ale ze zbrojeniami 
Jak z burzliwym potokiem. Zatamowany 
w swern łożysku wzbiera, wylewa i prze 
bija nowe łożysko. Pakt waszyngtoński 
stworzył istną furję wyścigu zbrojeń w 
dziedzinie krążowników o „dozwolonej'' 

Jeszcze przed wojną w Niemczech lu­
biano złośliwie Polskę określać jako 
kraj, gdzie dużo hoduje się świń, które 
polacy wywożą zagranicę, sami zaś ży­
wią się kartoflami. Przesadzali niemcy w 
tem twierdzeniu, ale nie byli całkiem bez 
racji. Trzoda chlewna z Polski w całej 
zachodniej Europie była bardzo chętnie 
poszukiwana i nieźle płacona, co istotnie 
zachęcało naszych hodowców do podno­
szenia tej gałęzi gospodarstwa i do ma­
sowego wysprzedawania świń zagrani­
cę. Przeciętnie wywożono przed wojną 
z b. Galicji 1 b. Kongresówki do samych 
Niemiec i Austrjl około 3 miljonów sztuk 
rocznie. 

Po wojnie sytuacja w związku z roz-
padnięciem się Austrji i przegraną Nie­
miec, oraz w związku z panującymi we 
wszystkich niemal krajach, za wyjątkiem 
Anglji, tendencjami osiągnięta samowy­
starczalności w zakresie wyżywiania lu­
dności, uległa gruntownej zmianie. Eks­
port nierogacizny z Polski natrafia stale 
na systematyczne przeszkody, co powo­
duje- słabe zainteresowanie hodowców 
podnoszeniem hodowli świń, która od kil­
ku lat staje się prawie że nieopłacalną. 

Dla całokształtu naszych stosunków 
gospodarczych sprawa ta ma pierwszo­
rzędne znaczenie, raz ze względu na bi­
lans handlowy, powtóre dlatego, że od 
poziomu hodowli świń, przy naszym u-
stroju agrarnym, gdzie olbrzymią prze­
wagę stanowią drobne gospodarstwa rol­
ne — zależny jest w dużym stopniu tak­
że poziom hodowli bydła (produkcja na­
biału i mięsa) i wogóle poziom produkcji 
rolniczej 1 zwierzęcej. 

Polska mogłaby z łatwością wypro­
dukować rocznie około 15 miljonów 
sztuk świń, z czego przy zwiększonej na­
wet konsumeji wewnętrznej mogłaby wy 
wieźć zagranice 7 do 8 milionów sztuk, 
których przeciętną wartość możnaby ob­
liczyć na sumę około półtora mil jarda zł! 

Niestety, na przeszkodzie stoją trudne 
warunki zbytu, wskutek czego sam stan 
liczebny świń ulega ciągłym wahaniom. 
Obecnie posiadamy około 9 miljonów 
sztuk, z czego ponad 1 miljon wywozimy 
na rynki austriackie (głównie Wiedeń) i 
czeskie. 

Trzeba dodać, że wskutek wojny han­
dlowej z niemcami, część tych świń do­
piero okrężną drogą na Wiedeń i Pra­
gę dociera do Niemiec. Mimo tych szalo 
nych trudności wywiozła Polska w r. 
1927 świń w stanie żywym i bitym za 

okrągłą sumę 300 miljonów złotych co 
stanowi jedną piątą część całego naszego 
eksportu. 

Należy przy tej okazji dodać, że z 
hodowlą świń wiąże się produkcja masła 
gdyż jak wiadomo, poważną pozycję W 
żywieniu trzody stanowi mleko odtłusz­
czone. Obecnie się to nie kalkuluje i dla­
tego, przy równocześnie wzrastającym 
popycie na masło zagranicą, produkt 
ten u nas znacznie podrożał. Tak więc 
nie mogąc w obecnych warunkach iść 
zbyt daleko z podniesieniem hodowli trzo 
dy chlewnej, nie możemy również spotę­
gować produkcji masła na które jest sze­
roki zbyt zarówno w kraju jak i zagra­
nicą. 

Trudności w wywozie trzody chlew­
nej stanowią nie tylko wspomniane już 
tendencje danych krajów do samowy­
starczalności i brak odpowiednich umów 
handlowych n. p. z Niemcami. Potęgują 
je w znacznym stopniu także nasi eks­
porterzy niczawsze do tego fachowo 
przygotowani i nie posiadający własnych 
kapitałów — którzy w sposób nlezorga-
nizowany, często konkurując pomiędzy 
sobą, rzucają na rynek takie Ilości towa­
ru, które nie stoją w żadnym stosunku do 
zapotrzebowania danego rynku, co siłą 
rzeczy obniża ceny powodując często do­
tkliwe straty i bankructwa. 

Dlatego słusznie sie stało, iż z inicja­
tywy rządu powstał „Syndykat Polskie­
go eksportu Trzody" w skład którego 
weszły zainteresowane organizacje eks­
portowe i rolnicze, oraz prywatni ekspor­
terzy trzody chlewnej. 

Syndykat miałby na celu zorganizo­
wanie eksportu aby na przyszłość unik­
nąć szkodliwego chaosu w tej dziedzi­
nie. Jego zadaniem będzie również zdo­
bywanie nowych rynków zbytu i unieza­
leżnienie wywozu od eksporterów zagra­
nicznych co przyjdzie mu tem łatwiej, iż 
rząd na ten cel nie odmówi zapewne zna­
czniejszych kredytów. Syndykat będzie 
też musiał przestrzegać jakiegoś standar 
tu, czego dotąd nie było, a także będzie 
musiał baczniejszą uwagę zwrócić na 
zdrowotność wywożonych sztuk aby się 
uchronić od zarzutów agrarjuszy zagra­
nicznych, że wywozimy sztuki chore za­
grażające zdrowotności zwierząt w da­
nych krajach. Szczególnie czesi z tej tacji 
czynili dotąd poważne trudności nasze­
mu eksportowi świń i bydła. 

Że syndykat taki zasadniczo był po­
trzebny, świadczy o tem wrogie stanowi-

K o n s t y t u c j a g d a ń s k a 
n i e b ę d z i e z m i e n i o n a . 

Gdańsk, 12 grudnia. 
Dotychczasowe urzędowe obliczenie 

plebiscytu wczorajszego stwierdza, ż e 
na projekt koalicyjnych stronnictw środ 
ka i lewicy padło 56.487 głosów, na pro 
jekt stronnictw opozycyjnych prawicy 
padło 72.050 grosów. Jest to dowód, ż e 
bardzo poważna część zwłaszcza ludno­
ści robotniczej nie brała udziału w ple­
biscycie. 

Dzienniki d z i s i e j s z e przyziragą. że bra 
kujące j e s z c z e w y n i k i z kółku okręgów 
wie zmienią o s t a t e c z n e g o r e z u l t a t u j>le-
biscytu. t. zn . p l c H s c y t R.'e uda* się zu­
pełnie. K.onsl'.•!:•'.••:; «JC,:".'IV-V' p o s t a ­

nie więc ztmienbna, chyba, że w sej­
mie gdańskim znajdzie się jakakolwiek 
większość. 

Udział w wyborach wynosił tylko 61 
proc. Część centrowców i- polacy 
wstrzymali się od głosowania. 

Gdańsk, 12 grudnia. 
„Danziger Ztg." omawiając wynik 

plebiscytu nie decydujący o zmianie 
konstytucji domaga się jednak, aby z 
głosowam-ia ludności wyciągnięto pew­
ne konsekwencje, a mianowicie, aby 
zmniejszono conajmniej lezbę posłów i 
senjatoró'̂ -' xv Gdańsku. 

sko jakie wobec syndykatu zajęli handla­
rze czescy, który z tego naszego bałaga­
nu eksportowego ciągnęli znaczne zyski 
ze szkodą dla naszych eksporterów 1 ho­
dowców. Dość powiedzieć że n. p, w dn. 
20 listopada b. r. wskutek nadmiernego 
dowiezienia nierogacizny z Polski do 
Wiednia (21,000 sztuk zamiast 10,000) do­
szło do takiego spadku cen, że 1 kg. ży­
wej wagi sprzedawano w końcu — w 
przerachowaniu na złote — po 90 groszy, 
podczas gdy u nas te same sztuki płaco­
no po 1,80 do 2 zł. za 1 kg.! 

Syndykat wyposażony jest w daleko 
idące przywileje. Oto w najbliższym już 
czasie ma się ukazać rozporządzenie na­
kładające wysokie cła od wywozu fwiń 
żywych i bitych, dochodzące do wysoko­
ści 50 proc. wartości towaru na naszych 
rynkach, co w zasadzie równa się zaka­
zowi wywozu. Od tych ceł zwolnione są 
tylko transporty wysyłane przez Syndy­
kat, a więc inni eksporterzy do handlu 
nierogacizną, względnie do eksportowa­
nia jej zagranicę, nie będą dopuszczeni. 
Syndykat zatem ma w swych rękach 
niejako monopol handlowania w tei bran­
ży z zagranicą. 

Z tego jednakże nie są zadowoleni 
sami hodowcy, którzy przez usta posła 
Pluty (Stron. Chi.) zgłosili w Sejmie na­
gły wniosek domagający się cofnięcia 
wszelkich przywilejów, zniesienia ceł i 
pozostawienia nadal wolnego handlu nie­
rogacizną. W kołach hodowców wysu* 
nięto wątpliwości czy działalność syndy 
katu okaże się pożyteczną, motywując, ii 
syndykat stawszy się dyktatorem cen na 
rynkach wewnętrznych, a nie mając ró' 
wnocześnie takiego przywileju na ryn­
kach zagranicznych, zrujnuje konkurują* 
cycli ze sobą drobnych handlarzy, a w 
konsekwencji spowoduje zniżkę ceny na 
rynkach miejscowych i zrujnuje także 
mezorganizowanych hodowców. 

W wątpliwościach tych przejawia się 
w pierwszym rzędzie niechęć do wszyst­
kiego co trąci monopolem. Istnieje oba­
wa; iż lwią część ze swych obrotów syn 
dykat będzie wydawał na cele admini­
stracyjne i biurokratyczne, na tantjemy, 
renumeracje i sute wynagradzanie swo­
ich prezesów 1 dyrektorów, co siłą rze­
czy poważnie obciążyć musi wysyłane 
transporty, a będąc dyktatorem, syndy­
kat nie potrzebuje się też zbytnio liczyć 
z wydatkami, którymi może ;>bciążać ho­
dowców płacąc im niższe ceny za towar. 

Niestety, opierając się na wielu przy­
kładach z działalności różnych towa­
rzystw i syndykatów nie można się dzi­
wić tym zastrzeżeniom. Wszelako w 
tych warunkach innego wyjścia niema, 
nie można było bowiem obecnego stanu 
nadal pozostawiać, tembardziej, iż mógł 
on w końcu doprowadzić do całkowite­
go wypchnięcia nas z rynków zagranicz­
nych. Jednakże na rząd spada teraz obo­
wiązek dopilnowania aby podnoszone za­
rzuty i zastrzeżenia nie znalazły potwier­
dzenia w praktycznej działalności syn­
dykatu, sam zaś syndykat winien doło­
żyć wszelkich starań, aby z powierzone­
go mu zadania wywiązał się ku pożytko­
wi państwa i ku wzmocnieniu naszego 
gospodarczego organizmu. 

1. Cz. 
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D z i d w s p a n i a ł a p r e m i e r a ! 

Nasza znakomita rodaczka 
pełna wdzięku i humoru jako 

w najnowszej i najlep­
szej swej kreacji 

realizacji 
Fryderyka Zelinka 

Kiluffia n a w y g n a n i u 
Błyskotliwy dramat na tle przygód ślicznej emigrantki rosyjskiej. 

Wielka orkiestra symfoniczna pod dyrekcją Teodora Rydera. 
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Początek przedstawień o godzinie 4-ci po poł.. w sobotę i niedzielę o godz. 12-ej w poł.. 
ostatniego o godzinie 10-ej wiecz. 

Ceny miejsc na pierwszy Mana od 1 zl. w aoboty i niedziele od godziny 12-e| do 3-« 
po poł. wszystkie miejsca po 50 gr. i 1 zł. 
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Czy „gwiazda" może być żoną 
Jtie wolno męzo całował, tańczył, jeśł, rozmawiał. 
Żywy manekin, który istnieje tylko dla filmu. Jedno z pism francuskich zwróciło się 

do swych czytelników z pytaniem: jaki 
zawód kobiecy wydaje się im najlepszy i 
najbardziej godny zazdrości. Na dziesięć 
tysięcy nadesłanych odpowiedzi 9860 
ikobiet przyznało, że najbardziej podoba 
sie. im karjera artystki filmowej. 

Stanie się to zrozumiałe, gdy weźmie 
my pod uwagę, ie kinematograf czyni ko 
losalne postępy, że niema miasteczka na 
kuli ziemsikiej, gdiie nie byłoby kina, że 
wśród publiczności kinowej przeważają 
niewiasty, że przepych strojów w filmach 
amerykańskich działa oszolamiająco, że 
gaże gwiazd filmowych sięgają fantasty­
cznych sum, o których żadna kobieta w 
innym zawodzie nie mogłaby nawet ma­
rzyć. 

Niedawno rozmawiałem z pewnym 
jegomościem, utrzymującym bardzo blis 
•kie stosunki ze, światem filmowym. 

— Byłem czwartym mężem pewnej 
znakomitej gwiazdy filmowej — zwie­
rzał się przede mną mój znajomy — Czy 
zauważył pan, że nikt tak często nie 
zmienia mężów jćk gwiazdy filmowe. 
Czy zastanawiał się pan kiedyś nad tem 
dlaczego tak się dnieje? I kto ponosi wi­
nę — on czy cna? Czy sądzi pan, że arty 
stka filmowa jest złą żoną? Nie, są 
wśród nich świetne żony. Nie uwierzy 
pan, jaki to trudny zawód óyć zawsze 
piękną i jak to trudno być mężem kobie 
ty, która zawód ten uprawia. 

Nie mówię już o tem, że żeniąc się z 
niewiastą, której podobizny wiszą w 
wystawach sklepów na całym świecie, 
ma pan wrażenie, że to nie jest pańska 
żona, lecz jakaś niezmiernie ważna pa­
miątka historyczna i że barbarzyństwem 
jest zostawiać na niej ślady pocałunków. 
A przecież każdy z nas chce mieć prze­
dewszystkiem żoną, a nie kartę z pow­
szechnej historji. 

Lecz przypuśćmy, że wkońcu można 
się do tego przyzwyczaić. 

Ależ wyobraź pan sobie następującą 
sytuację. Przychodzi pan do domu, a żo­
na wróciła dopiero z atelier filmowego. 
Leży na kanapie z zamkniętemi oczyma. 
W pokoju wszystkie story spuszczone, 
Nie może na pana spojrzeć, gdyż oczy, 
nadwyrężone światłem, wymagają odpo­
czynku. Ciało musi również odpocząć, a 
o nerwach niema mowy. Ona nie śmie 
drgnąć, nie wolno jej mówić — jutro zno 
wu zdjęcia. Nie należy z tego wyciągnąć 
błędnego wniosku, że pana nie kocha, 
wręcz przeciwnie ona pana ubóstwia, 
lecz podejść pan do niej nie może — buss 
iness befor all. 

Przy stole cierpi pan piekielne katu­
sze. W kontrakcie jest zaznaczone, że 
łonie pańskiej nie może przybyć na wa­
dze ani jednego grama. Podają panu do 
stołu szynkę, jajka, masło, ser, a żona 
pańska musi się zadowolić jednym bana­
nem i pół szklanką harbaty. Skazany 
jest pan więc na przyglądanie się głodnej 
kobiecie, która nigdy nie może zaspokoić 
swego głodu. Wolno jej urządzać lukuHu 
(owe uczty, lecz sama nie może najeść 

się do syta. Nie mogąc patrzeć na jej mę­
ki, jada pan oddzielnie. 

Potem — masaż i przygotowanie do no 
wej roli. Dla mnie — ani chwili czasu. 
Na pożegnanie całowała mnie lekko w 
czoło, mówiąc: 

— Wiesz przecież, mój drogi... No 
bądź-że troszkę mądrzejszy.. 

Wieczorem, gdy wracałem do domu, 
leżała już w łóżku, ściśnięta gorsetem 
namaszczona kremem, wytatuowana 
szminką i karminem, bo tego wymagała 
jej uroda, za którą otrzymała pierwszą na 
grodęi dzięki której dostała się na film. 

Była tajta zmęczona, że natychmiast 
zasypiała, mając przytem, ogromnie zmar 
twioną minę. 
.̂ '!0ńa*<^*zeoQrywiscStei'bardżb się martwi* 
ła, gdyż kochała mnie i cierpiała niem­
niej ode mnie. 

Nie mogła mi sprawić najmniejszego 
zadowolenia, nie mogła zjeść ze mną ra­
zem obiadu ani pójść na dancing. 

Była ofiarą własnej piękności na 
wszystko miała gotową odpowiedź. 

— Przecież wiesz, mój drogi... Bądź 
troszkę mądrzejszy... 

Ludzie zazdrościli mi, uważali mnie 
za szczęśliwego człowieka, podczas gdy 
nie było nieszczęśliwszej pary na świecie 
niż my. 

Chce pan wiedzieć jak to się skończy 
lo? — ciągnął dalej mój znajomy — Otóż. 
—po kilku latach takiego mączącego 
współżycia pewnego ranka, obudziwszy 
się wcześniej, skonstatowałem, że obok 
mnie leży zwykła, starzejąca się niewia­
sta, dla której gorset szminka i puder są 
rzeczami tak samo zbędnemi jak dla jej 
nieboszczki babki. Każde piękno ma 
swój kres. 

Oczywiście, że nie uwierzyła mym 
słowom — która kobieta uwierzy odrazu 

w coś podobnego? — ale gdy spojrzała 
dp lustra i ujrzała zmarszczki na twarzy, 
przygasłe oczy — nie może pan sobie wy 
obrazić, jak wielka radość ją ogarnęła! 
Nareszcie odzyskała wolność! 

Tego samego dnia zerwała kontrakt. 
Zaczęła skakać po pokoju, nie troszcząc 
się ani o nerwy, ani o wygląd twarzy, sia 
dła przy stole i poraź pierwszy od dłuż­
szego czasu najadła się do syta, połyka­
jąc chciwie najprostsze potrawy, o któ­
rych tak marzyła, będąc najznakomitszą 
gwiazdą filmową. 

Rzuciła mi się poraź pierwszy po ślu 
bie w ramiona, całując bez wytchnienia i 
szeptała czule: 

— Ach, jak cię kocham... Jak bardzo 
cię kocham M l 

Lecz wtedy, niestety, miała już pięć­
dziesiąt lat.. 

I poraź pierwszy tej nocy położyła się 
do łóżka bez gorsetu, bez biusthalterów, 
•bez szminki i pudru — położyła się jak 
zwykły śmiertelnik, ciesząc się niezmier 
nie i odczuwając niewysłowioną rozkosz 
ze zwykłego sposobu życia. 

Nie żyta jednak długo. 
Wkrótce umarła wskutek skrętu ki­

szek. 
Jej żołądek przyzwyczajony do ana­

nasa i pół szklanki herbaty nie wytrzy­
mał prostej, ludzkiej strawy. 

L. M-ak 

Głęboko przejęci zgonem 

Kadysza Gilu/ana 
wyraiamy szczere współczucie pozo­
stałej rodzinie 

K A L I S C Y . 

SALA FILHARMONII 
dnia 18 grudnia 
o godz. 8.30 w. W t o r e k , 

A L I N A K O N O P K A 
S t a n i s ł a w a W E L S K A 

Wystąpią w 12 kreacjach tanecznych. 
PROGRAM: 

1. )• 
2 j Tance muzyki nowoczesnej 
3! Walc 
4. Mazurek (akrobatyczny) 
5. Pieśni japońskie 
6. Taniec turecki 

Muzyka: Beethoven. Chopin. Florenct Różycki, RyblkoH, Szmitt etc 
Kostiumy projektu Stefana Norblinu. 
Przy fortepianie: MARJA COMTE. 

Maski 
Taniec hinduski 
Salome 
Fantazja australijska 
Le Crirae 
Taniec polski. 

Joshlnovi. Marangue. Niemann. 

Bilety do nabycia w kasie Filharmonii, 

Walka z gruźlicą. 
Mapujcie nalepfźi prxecin>-

gnróflcse. 
W Polsce umiera rokrocznie na gruz 

licę około 70.000 mieszkańców. Liczba 
dosięga w przybliżeniu % miliona. Nie­
zliczone zastępy zagrożonych gruźlicą 
czekają pomocy. Gdy pomoc ta nie nad­
chodzi lub przychodzi zbyt późno, spo­
łeczeństwo ponosi wielką stratę, umie­
ra bowiem najczęściej element najcen­
niejszy—młodzież. Wysiłki wychowa­
nia i kształcenia idą na marne. 

Aby zapobiec dalszym klęskom gruź­
licy, liczba poradni, sanatoriów i łóżek 
szpitalnych w Polsce musi wzrosnąć w 
porównaniu ze stanem obecnym conaj­
mniej kilkakrotnie. Na cele powyższe 
niezbędne są wielkie fundusze. Jednęm 
z poważniejszych źródeł tych fundu­
szów we wszystkich krajach kultural­
nych jest ofiarność publiczna, tembar­
dziej, że gruźlica, jako choroba społecz­
na, wyjątkowo rozpowszechniona, wy­
maga materialnych jak i moralnych wy­
siłków całego społeczeństwa. 

W związku z powyższem polski zwią 
zek przeciwgruźliczy pod protektora­
tem p. Prezydenta Rzeczypospol'tej 
Polskiej — Ignacego Mościckiego — u-
rządza w całym kraju „Dni Przeciw­
gruźlicze" w okresie od 10 grudmia do 
10 stycznia każdego roku, powołując do 
współpracy wojewódzkie komitety „Dn/ 
Przeciwgruźliczych". 

Łódzki wojewódzki komitet pod pro­
tektoratem p. wojewodziny Wandy Jasz 
czołtowej 1 przewodnictwem p. dr. med-
Stanislawa Skalskiego zwraca sie z ape­
lem do ogółu obywateli: „Kupujcie na-
leoki przeciwgruźlicze!". 

Kio wygrał 
ra> pierwsacurai dniu ciągnie­
nia 2 ftfasu 1& lat nan»in>. 

Wczoraj w pierwszym dniu ciągnie­
nia 2 klasy 18 loterii państwowej głów-
niejsze wygrane padły: 

75.000 zł. na nr. 60643. 
10.000 zł. na nr. 169271. 
5.000 zł. na nr.: 38089. 43185. 
2.000 zł. na nr.: 54794, 61698. 96844. 
1.000 zł. na nr.: 38748, 44345. 49370. 
600 zl. na nr.: 142269. 153745. 
500 zl. nr. 46480, 68199, 81388. 114983 

127915. 
400 zł. na nr.: 29197, 70860. 84293. 

87517, 95185, 133144, 142572. 142957. 
144657, 152125, 170016. 173688. 

300 zł. na nr.: 7749, 9889. 10172, 
15872, 25917. 28058, 32194. 36510, 
41772, 45861, 57629, 84906. 101201. 
107915, 109800, 112592, 116075. 117205, 
120224, 120897, 133467. 141075. 152800. 
153854, 155285, 162336. 165050. 172351. 
174427. 
0OOQOOOCXXXXXXXXXXXXXX3OOOOO0O00 

Z a w a d o m i e n e . 
Wczoraj w 1-ym dniu ciągnienia 2-ej klasy 

padła wygrana 

w Najszczęśliwszej Kolekturze 
P i o t r k ó w . . 
P i o t r k o w a m i * C o S B J A T K A P i o t r k o w s k a 2 2 
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Nie zapominajcież 
o zaletach kremu 

Pziś: Łucji, Otylji P, 
Jutro; Dyoskora i Herona 

Wschód słońca o g, 7.35 
Zachód słońca o £. 3,25 
Wschód ks, o j>. 9.02 
Znchód ks. o fi. 3.58 
Długość dnia: 9.36 
Ubyło dnia: 10.40 

Zebrania kontrolne 
o d f » t # r a > a J « Ę sią p r a i j u l . 

JfloTVO-(7a*&0wei ł S . 
W podanym przez nas w dniu wczo 

rajszym wykazie zebrań kontrolnych, 
opuszczony został adres P.K.U., to też 
bardzo wielu rezerwistów | pospolita-
ków udało się na zebranie do P.K..U. 
Lódź-mlasto II przy ul. Nowo-Ccglel-
nianej 51. 

Celem uniknięcia na przyszłość Ja­
kichkolwiek nieporozumień w tym 
względzie, komunikujemy, iż DODAT­
KOWE ZEBRANIA KONTROLNE OD­
BYWAJĄ SIE OBECNIE W LOKALU 
PKU. ŁÓDŻ-MIASTO I PRZY ULICY 
NOWOTARGOWEJ 18. 

W PKU. przy ul. Nowo-CegielnlaneJ 
51 zebrania kontrolne rozpoczną się do­
piero 17 b. m. 

• 
Dziś i jutro odbywają się zebrania 

dodatkowe kontrolne szeregowych re­
zerwy i pospolitego ruszenia. 

Na zebrania te winni stawić się męż­
czyźni roczników 1903,.1900. 1888,'1890 
1891, 1892,. 1893, 1894, 1895. 1856, 1897, 
1898, 1899, 1887,, 1894, 1894, 1893, IS91, 
którzy obowiązani byli stawie'się na 
zebrania, lecz obowiązku tego z jakie­
gokolwiek powodu nie wypełnili. 

Zgłosić się winni wyżej wymienieni 
w lokalu PKU., Nowo-Targowa 18, o ile 
zamieszkują w obrębie koniisarjatów 
policji 2, 3, 5, 8, 9 i 11. (b) 

Ruch przedświąteczny. 
(Poczta robi wielBkie oforotuj. 

Jak się dowiadujemy, w związku ze 
tbliżającemi się światami Bożego Naro­
dzenia ruch w urzędzie pocztowym 
wzmógł się w kolosalnym stopniu. 

Jest to objaw zupełnie normalny, ob­
serwowany rokrocznie w tym okresie, 
jednakże w roku bieżącym ruch na pocz 
cte jest znacznie większy aniżeli w la­
tach ubiegłych. 
"i Jak nas informuje dyrektor główne­

g o urzędu pocztowego w Łodzi,, p. Płu­
ciennik, ruch przedświąteczny w roku 
bieżącym wzmógł się o 30̂ —40 procent 
do dnia dzisiejszego, spodziewać się te­
dy należy, że zwiększy się on jeszcze 
bardziej. Podobnie wzrosły rówmież do­
chody urzędu pocztowego. 

3 Wzmożony ruch odczuwa się spe­
cjalnie w dziale pocztowym, co jest o 
tyle zrozumiałe, że w okresie przedświą 

/"łecznym panuje zwyczaj rozsyłania 
krewnym podarków. 

Na skutek powyższego, usprawnio­
no w znacznym stopniu obsługę poczto­
wą, by mimo nawału pracy, nie nastą­
piły żadne opóźnienia czy niedokładno­
ści w dostarczaniu listów i przesyłek 
adresatom do domu. (a). 

WYKWAUFIKOWAHA POLSKO-IiniMI 

fTrocfte cierpliwości, iodzianiel 

jest już sKanalizowane. 
Aa k i l k a d n i z n i k n ą z u l i c g ó r y m o k r e j 

z i e m i i „ s z u b i e n i c e " . Z T T & S S Z s 

t!l 

W bież. tygodni zakończone zostaną 
prace nad budową kanalizacji w Łodzi, 

Coczem nastąpi długa, zimowa przerwa, 
a okoliczność, jak również fakt, iż wie 

le ulic nie zostało dotąd uprzątniętych, 
na wielu znajdują się rozkopane kanały 
i leżą grudy ziemi, które zapowiadają, że 
stan ten potrwać może do przyszłej wio­
sny, daja nam asumpt do zwrócenia się 
do naczelnego inżyniera wydziału budo­
wy kanalizacji z prośbą o informację od­
nośnie tych kwestji. 

— Obecnie roboty już wykańczamy 
— odparł na pytanie n-asze ini. Skrzy-
wan. -r— Na pierwszego grudnia zwolniliś 
my 200 robotników, obecnie z każdym 
tygodniem zwalniamy coraz więcej. 

Układanie rur i zasadnicze prace koń 
czymy w sobotę dnia 15 b. m. i zwalnia­
my w tym dniu około 800 robotników. 
By jednak nie pozostawić po sobie żad­
nych śladów, by doprowadzić wszystkie 
ulice na których prowadziliśmy roboty, 
do zupełnego porządku, przeszło 800 -o 
botników zatrzymujemy na jeszcze jeden 
tydzień i przeznaczmy ich wyłącznie do 
wywożenia ziemi i uporządkowania ulic. 

— Czy program robót, nakreślony na 
rok bieżący został wykonany całkowi­
cie? 

— Tak, w zupełności i to właśnie po 
zwoli nam na zupełne uporządkowanie 
ulic. 

Wykonaliśmy program co do jedne­
go metra. W sumie wyraża się to w 
16.400 kilometrów kanałów, które 

założyliśmy pod ulicami Lodzi. 
Inna rzecz, że jesteśmy o cały miesiąc 

spóźnieni z wykonaniem programu prac. 
Złożyły się na to przyczyny tego rodza­
ju, jak brak materjału kamionkowego. 
W przeciwnym wypadku skończylibyśmy 
nasze prace całkowicie w listopadzie. 

— A jak przedstawia się stacja oczy 
szczania ścieków? 

— Imponujących rozmiarów budy­
nek stacji został całkowicie wykończony 
i otynkowany, obecnie zaś kończymy 
montaż maszyn. Szczególnie interesują­
co przedstawia si-ą stacja pomp, przy 
montowaniu której zajęty jest specjalny 
monter zagraniczny. 

— Czy została już uregulowana spra­
wa przyłączania domów do sieci? Czy 
prawdą jest, że będzie się to odbywać w 
drodze przymusowej? 

— Lansowana pogłoska o przymusie 
nie odpowiada prawdzie. Przymusu nie 
ma i mam wrażenie że nie będzie go nig 
dy. Uważam zresztą, iż przymus w tym 
wypadku jest zbyteczny, pewien jestem 
bowiem, że skoro unormują się stosunki 
finansowe nastąpi samorzutne przyłą­
czanie nieruchomości do sieci kanaliza­
cyjnej. 

Stosowanie przymusu w tym wypad­
ku sprowadzałoby się do tego, że w ra­
zie oporu właściciela domu uczyniłby to 
na jego koszt magistrat. W teorji jest to 
zupełnie możliwe, w praktyce jednak— 
niewykonalne, gdyż magistrat nie posia­
da funduszów na przyłączenie do sieci 

ch i drogach 

nawet tysiąca domów. Wydatki sięgały­
by tu bowiem wielu miljonów złotych. 

— A jak przedstawia się sprawa ska­
nalizowania Bałut, gdzie panują tak po­
tworne stosunki sanitarne? 

— Tak, jest to rzeczywiście sprawa 
bardzo pilna. Otóż mogę powiedzieć, że 
Bałuty ,aż do ul. Aleksandryjskiej i Ba-

Białe z ę b y 
1EH—ILLLLW I I M IM I 

czynią Każdą twarz ładną I powabną. Często 
już po parokrotnem użyciu wspaniale orze-
żwiatącei, pachnącej pasty do zębów, 
C h l o r o d o n t , szczególnie przy pomocy spec­
jalnie dla tego celu skonstruowanej szczoteczki 
do zębów C h l o r o d o n t ze ząbkowaną 
szczeciną, przybierają zęby alabastrowo biały 
połysk, oddech staje się czysty, a gnijące, 
między zębami, resztki potraw, zostają 
gruntownie usunięte. 

stiwenni ff€om&stłiBtiI<oef& o u t o b u s o w e f . 
Powtarzające się wypadki samochodowe na szosach I drogach prowadzą­

cych do Łodzi, skłoniły władze polłcyj nc do podjęcia energicznych kroków za­
radczych. 

W myśl zarządzeń władz, urucho mlono w większej ilości patrole policyj­
ne! piesze i samochodowe, któro zatrzy mują przejeżdżające samochody i auto­
busy celem sprawdzenia, czy odpowiadają one przepisom o pojazdach mecha­
nicznych, czy szoferzy posiadają prawa jazdy, czy samochody są zarejestro­
wane i czy szczególnie autobusy nie w °żą nadmiernej ilości pasażerów wbrew 
ustalonej ilości. 

W każdym wypadku 'omijania tych przepisów, winni pociągani są do od­
powiedzialności, ponieważ stwierdzono, że lwia część wypadków spowodowa­
na jest bądź przeładowaniem autobusó w, bądź nieumiejętną Jazdą szoferów, 
nie posiadających prawa kierowania samochodami, (b). 

łuckiego Rynku objęte są programem 
pisrwszych serji robót. To też już w ro­
ku przyszłym przystąpimy do budowy 
kolektora, który umożliwi nam skanali­
zowanie łącznie miasta w roku 1930. 

— Czy miasto już korzysta z dobro­
dziejstw kanalizacji? 

— Tak. Właśnie uruchomiliśmy w r. 
b. w centrum miasta 130 studzienek, a w 
roku przyszłym zamierzamy wybudować 
jeszcze 300. 

W roku przyszłym zlikwidujemy 
zupełnie stary, brudny i cuchnący 
kanał, który biegnie ulicami Zieloną 
Aleją Kościuszki i 6 Sierpnia do Że­
romskiego, będąc zakałą śródmieś­
cia Łodzi. 

Kanał ten będzie zasypany zupełnie, 
a domy do niego włączone będą musia­
ły się przyłączyć do nowych kanałów. 

— A jak się przedstawia program ro­
bót na rok przyszły? 

— Trudno mi na to odpowiedzieć, bę 
dzie to bowiem zależało wyłącznie od 
sumy jaką będziemy rozporządzali. Wo­
bec tego, iż decydować będzie w tej spra 
wie pożyczka — trudno coś konkretae-
go powiedzieć. 

Jedno tylko definitywnie mogę stwier 
dzić, iż będziemy budowali kolektor 

{»rzez Polesie Konstantynowskie do Ba-
ut, a to w tym celu, by do lipca zupeł­

nie skanalizować całe Polesie, na któ­
rem buduje się kolouja robotnicza. Pra 
ce wstępne już przeprowadzamy, układa 
jąc kolejkę. Jestem pewien, że roboty 
te uda się przeprowadzić całkowicie w 
oznaczonym terminie. S. 

Zamiast paszportu - „legitymacja". 
K t o Bs^dzfe cBaciaB. o l r z g n u i s p e c | a l n v d o w ó d osob isto -

Przymusu paszportowego jednak nie będzie. 

obeznana z wszelklcmi pracami biuroweml 
Poszukule zalecia w'godzinach popołudniowych 
e *en tua ln le na cały dzień. Oferty sub: „A" do 

administracji „Republiki". 

* x : : x x x x x x x x x x x x ; 

Jak już pokrótce donosiliśmy, w zwią 
zku z rozporządzeniem p. prezydenta 
Rzeczypospolitej o kontroli i ev idencji 
ruchu ludności, za kilka tygodni, od No­
wego Roku, obowiązek zaopatrywania 
mieszkańców w dowody osobiste przej­
dzie na miasto. 

Sama forma dowodu osobistego bę­
dzie się zasadniczo różniła cd obecnego 
„paszportu". Zamiast książeczki o kilku­
nastu stronicach — będą wydawane ma­
łe blankiety o dwóch kartkach; na jednej 
będzie fotografja, na drugiej zaś — opis 
oioby, jej wiek i zawód. 

Dowody te, których rozdawnictwem 
w Łodzi zajmie się biuro adresowe magi­
stratu, przy ul. Pustej 1.3, otrzymają 
wszyscy stale zamieszkali, i zatrudnieni 
na terenie naszego miasta. Tem samem 
unormowane zostanie pojęcie mieszkań­
ców „stałych" i „niestałych" < o dotąd, 
zwłaszcza przy uzyskiwaniu dowodów 
zagranicznych stwarzało niclada trudno­
ści. 

Wprowadzenie wyżej wymienionego 

rozporządzenia w życie —- będzie niewą­
tpliwie korzystne dla mieszkańców, z 
drugiej jednak strony uczyni poważny u-
szczerbek w budżecie miejskim. 

Jak się dowiadujemy w nowym preli­
minarzu budżetowym już uwzględniono 
te koszta, to też miast sumy 152 tysięcy 
złotych, jaka figurowała w budżecie te­
gorocznym, preliminowano sumę 318.683 
złotych. Jeśli wziąć przytem pod uwa­
gę, że preliminowany dochód wynosi tyl­
ko 16 tysięcy złotych, łatwo wyobrazić 
sobie jaki jest to uszczerbek w budlede 
miejskim. 

Jak słychać, magistrat zamierza wy­
stąpić do ministerstwa spraw wewnętrz­
nych o wyjednanie pokrycia na wydatki 
związane z wykonaniem rozporządzenia. 

Powracając jednak do sprawy dowo­
dów osobistych, musimy podkreślić, iż 
ani rozporządzenie Prczydenra Rzeczy­
pospolitej z dnia 16 marca 1928 r. o ewi­
dencji i kontroli ruchu lud insci, ani opra­
cowane przez ministerstwo spraw wew­

nętrznych rozporządzenie wykonawcze 
nie przewidują obowiązku posiadania pa­
szportów przez poszczególnych obywa­
teli państwa, lecz przyznają osobom, za­
mieszkałym w gminie i tam zameldowa­
nym, prawo żądania od gminy wydania 
im dowodu osobistego w cełu ułatwienia 
legitymowania się. 

Posiadanie więc dowodu osobistego 
będzie fakultatywne i uzuWnione od 
życzenia poszczególnych obywateli a 
więc pozbawione Jakichkolwiek cech 
przymusu, (a) 

P I 
C i 

P i o t r k o w s k a 116. 
W y k w l n t n e g a l a n t e r i a , b i e l i z n a I ł r y k o -
t * a e . U w a g a ! O t w o r z y i ś m y d z i a ł s p r z e ­

d a ż y n a w e k s l e . 
U r z ę d n i k o m p a ń s t w o w y m I p r y w a t n y m 

b . d o g o d n e s p ł a t y . 
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S a d MIŁOŚCI 
B o ż y s z c z e 
k o b i e t 

Walka dwóch braci o kobieto. 
Wstrząsający dramat, w którym tryumfują najpotężniejs i ar­
tyści ś w i a t a : 

RAMON NOVARRO, Joan Crawford, Ernest Torrence, Anna May Wong. 
Ilustracja muzyczna pod batutą A. CZUDNOWSKIEGO. 

Początek seansów o godz. 4.30 po pol. 

'MUZYKA /ZTUKA 

OD NITKI DO KŁĘBKA. 

TEATR MIEJSKI. 
Karol Adwentowicz kończy już swe gościnne 

występy 
Dziś, w czwartek, jutro o ^odiinic 4,30 po po­

łudniu dla młodzieży po cenach najniższych, w 
sobotę wieczorem i w niedzielę o godzinie 4 po­
południu po cenach popularnych wystąpi ten 
znakomity ar tysta w „Kupcu Weneckim" grając 
popisową rolę Szajloka 

„Sekretarka Pana Prezesa". 
Ciesząca sie olbrzymiem powodzeniem iekkn, 

wesoła k o m e d i a W . Fodora „Sekretarka Pana 
Prezesa" z ulubienicą publicznoici łódzkie' p . 
Stefanią Jarkowską grana będzie jutro wieczo­
rem po cenach popularnych, w sobotę o godzi­
nie 4 popołudniu po cenach zniżonych i w nie­
dzielę wieczorem. 

W próbach sensacyjny „Broadway", który na 
scenach warszawskich wywołał istną rewelację. 

DLA NAJMŁODSZEJ DZIATWY. 
W niedzielę o godzinie 12 w południc dla na­

szych milusińskich wystawia Te.itr Miejski barw­
ną, efektowną 3-aktową bajkę „Dlugonosy Ka­
rzełek i Królewna Gąska". 

Bilety w cenie od 50 gr. do 5 zł 50 gr. do na­
bycia w Kasie Zamawiań w Cukierni Gostom-
sklego 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś, w czwartek, jutro, w piątek, w sobotę 

wieczorem i w niedziele o godz. 5 po r łudniu 
po cenach zniżonych „Czy Konstancja słusznie 
postępuje?" z L. Barwińską w roli tytułowej. 

WYSTĘPY MALICKIEJ I WĘGIERKI. 
Wkrótce rozpoczną się występy Marji Ma­

lickiej 1 Aleksandra Węgierki . 
Pa ra świetnych tych ar tys tów wystąpi w 

teatrze kameralnym w koncertowo przez slb-
bie intepretowanej, słonecznej komedji Nlcco-
deml'ego „Swit, dzień i noc" oraz w teatrze 
miejskim w wybornej 3-aktoweJ komedji Ro­
berta Bracco „Prawdziwa miłość". 

TANCE KONOPKOWEJ I WELSKIEJ 
W FILHARMONJI. 

Niezwykłem zjawiskiem w konstelacji pol­
skich gwiazd tanecznych są niezawodnie nasze 
dwie piękności, Alina Konopka 1 Stanisława 
Welska, słynące nawet zagranicą pod pseudo­
nimem „Welly - Sis ters" . Te dwie popularne 
artystki wystąpią we wtorek, 18 grudnia o go­
dzinie 8.30 wieczorem w Filharmonji w dwuna­
stu nowych różnorodnych kreacjach wspania­
łych tańców własnej kompozycji, które będą 
dla miasta naszego prawdziwem ewenementem 
ar tys tycznym. Publiczność, niezwykle rozcle-
kawiona, gorączkowo wykupuje kar ty wstępu 
w kasie Filharmonji na to jedyne w swoim ro­
dzaju czarowne widowisko. 

Z TEATRU „ARARAT". 
Pogoda i radość, oto są główne cechy obec­

nego sprawnie zbudowanego programu p. n. 
„Łatki". Niezmiernie interesująco przedstawia­
ją się tak świetne numery, jak „Nocturn". „Ba-
lebatysz", „Noslwoda". „Zona lub kochanka" 11. 

Dziś i- codziennie 1 przedstawienie o godz. 
9.30 wlecz. 

OTWARCIE WYSTAWY OBRAZÓW 
ZYGMUNTA LANDAUA. 

W sobotę dnia 15-go b. m. zostanie otwarta 
wystawa znanego malarza Zygmunta Landaua, w 
Żółtej Suli „Grand - Hotelu ' . 

Ostatnio artysta miał wystawę swych prac w 
Warszawi. , która cieszyła się niezwykłym po­
wodzeniem. Krytyka warszawska iaknajpochlc-b-
nicj wyraża się o twórczości Landaua, podnosząc 
wysokie zalety kompozycyjne i kolorystyczne 
jego prac. 

2 POKOJE 
umeblowane 

z elektrycznością i wygodami 
od zaraz do wynajęcia przy 
ul. Sienkiewicza między Prze­
jazdem a Moniuszki. 

Oferty sub. „Centrum A". 

»•«». 

Scenariusz do filmu kryminalnego. 
Pośc ig z a s ł u z a c a - z ł o a z i e f Ka-—Szof <er-
detfektiiw. M q i - n i e m o w a . - S p r a w i e d -

Biwość i w u c i ^ ż a . 
by go zawiadomił, gdyby przypadkiem 
dowiedział się, gdzie obecnie przebywa 

Nie znalazłszy złodziejki w Ozorko­
wie, p. Waldman wrócił zrezygnowany 
do Łodzi. 

Dzieje kradzieży dokonanej w miesz­
kaniu Izraela Waldmana przy ulicy Pod 
rzecznej 15 mogłyby stanowić scenarjusz 
fascynującego filmu. 

Akt pierwszy rozegrał się w mieszka 
niu poszkodowanego. P. Waldman przy­
jął nową służące. Młoda dziewczyna 
pierwszej nocy, którą spędziła w miesz­
kaniu przy ulicy Podrzecznej, 
skradła kasetkę zawierającą 250 dola­

rów i 8000 złotych. 
P. Waldman nie zdążył nawet wziąć od 
niej dowodu osobistego, to też nie znał 
nazwiska służącej i nie mógł poliq'i dać 
żadnych wyjaśnień, któreby ułatwiły do­
chodzenie. 

Policja, mimo tych trudności, zdołała 
wkrótce przytrzymać niejakiego Frysz-
mana, który był 

mężem złodziejki. 
Ale Fryszman był niemową. Nie wie­
dział on zresztą, gdzie się żona znajduje. 
W toku badania napisał jedynie na kar­
teczce, że żona 

często jeździ do Szczercowie, 
lub Ozorkowa, więc może i tym razem 
udała się do jednego z tych m asteczek. 

Tymczasem p. Waldman, który nie 
zrezygnował z swych pieniędzy sam po­
szukiwał złodziejki. Pierwszego dnia 
zwiedził wszystkie meliny, zwracał się 
do paserów i innych bałuckich znakomi­
tości, obiecując sowitą nagrodę za wska­
zanie sprawcy kradzieży. Nikt mu jed­
nak nie mógł dać żadnych wskazówek. 

Gdy dowiedział się, że Fryszman mó­
wił policji, iż jego żona bywa często w 

Zdawało mu się już, że pieniądze na 
zawsze przepadły. Tutaj następuje kulmi 
nacyjny punkt tej historji. 

Nazajutrz po powrocie do Łodzi do p. 
Waldmana zwrócił się ów 

szofer taksówki nr. 209, 
który go odwiózł do Ozorkowa. 

— Panie — rzekł — teraz dopiero 
przypomniałem sobie, że właśnie tej no­
cy, kiedy u pana popełniono kradzież, 
odwiozłem do Pabjanic młodą dziewczy­

nę. 
która wyglądała tak, jak pan mi opisy­
wał. 

P. Waldman aż podskoczył z radości. 
— Trzeba natychmiast o tem zawia­

domić policję! — zawołał. 
Policja naskutek zeznań szofera, któ­

ry wskazał dom, do którego-odwiózł 
złodziejkę, dokonała tam rewizji. 

Fryszmanową ujęto. Okazało się, iż 
tam właśnie ukrywała się. Część pienię­
dzy miała jeszcze przy sobie, a resztę 
powierzyła niejakiej Julji Blechowej, któ 
rą również aresztowano. 

Osadzono również w więzieniu Joska 
Danina, który pomagał Fryszmanowej w 
kradzieży. 

Wczoraj trójka ta znalazła się przed 
sądem okręgowym, który sprawę tę roz­
ważał w trybie postępowania uproszczo 

Szczercowie i Ozorkowie, postanowił u-'nego pod przewodnictwem sędziego Illni-
dać się do tych miasteczek. 

Jadąc taksówką do Ozorkowa, 
opowiadał szoferowi o celu swej podróży 
Określił mu dokładnie, jak wyglądała 
złodziejka, podał jej nazwisko i prosił go 

n i c z a . 

Sąd po zbadaniu świadków skazał 
Fryszmanową na 2 lata, Blechową na 5 
miesięcy, a Donina 2 miesiące więzienia. 

das. 

Dyrekcja koncertów; ALFRED STRAUCH. — Telefon 13-84. 

:: S A L A F I L H A R M O N J I s: 
P i ą t e k , dnia 21 grudnia r. b. o godz. 8,30 wieczorem 

Xll-ły Abonamentowy Koncert Mistrzowski 
BRONISŁAW 

HUBERMAN 
Genjalny skrzypek. 

Przy fortepianie: ZYGFRYD SCHULTZE. 
PROGRAM: 1. PFITZNER: Sonata E-mol op. 27. 

2. CZAJKOWSKI: Koncert skrzypcowy D-dur op. 35. 
3. BEF.THOVEN: Dwa romanse. 
4. SZYMANOWSKI: Mity 
5. SARASATE: Romanza Andaluza. 
6. CHOPIN-HUBERMAN: Walc op. 70 Nr. 2. 

Bilety wcześniej nabywać można w kasie Filharmonji codziennie od g. 
do g. 2-ej oraz od g. 4-cj do g, 7-ej wiecz. 

1 0 . 3 0 

Passe-partouts oraz bilety ulgowe nieważne. 

Cyrk woifsona 
ukaże się wkrótce na ekranie. 
Schopenhauer w przystępie melancholjl napi­

sał raz, że najprawdziwszem odbiciem życia 
ludzkiego jest... cyrk. Pozorna radość I bła-
zenjadu splatają się tam ze smutkiem, którego 
chorą bladość pokrywa tania szminka. W hucz-
nem brzmieniu rozszalałej orkiestry w tętęcie 
kopyt końskich, wśród karkołomnych kozioł­
ków kolorowych klownów rozgrywają się tam 
często potężne dramaty serc ludzkich, na oko 
niewidzialne — nie mniej tragiczne w swoje) 
tajonej żywiołowości. 

Barwne 1 awanturnicze przygody cyrkow­
ców dostarczyło Już reżyserom filmowym fa­
buły do setek obrazów, z których niejeden, od­
stawiając z barwnych szał 1 zewnętrznego bli­
chtru życia wędrownego ar tys ty , s tanowi praw 
dziwą epopeję radości 1 nędzy człowieczej. 

Wśród obrazów tej kategorjl bezsprzecznie 
największy rozgłos zdobyło arcydzieło ekrano­
we „CYRK WOLFSONA". Tytuł i temat nie­
nowy. Widzieliśmy już kilka filmów w różnych 
warjantach ujmujących autentyczną wstrząsają­
cą głębią swego weryzmu I nlcsamowitością hi­
storię cyrku Woifsona. Ostatnia t rawestac ja 1 
przeróbka dawnej fabuły przewyższa potęgą 
techniki, kunsztu reżyserskiego 1 świetnością 
gry aktorskiej wszystkie poprzednie. Słonecz­
na miłość córki dyrektora , pięknej tancerki E-
wy, z oficerem marynarki Andrzejem — podle 
intrygi zazdrosnego rywala, pogromcy zwie­
rząt Pawła — tęsknota Ewy, którą pożegnać 
musiał chwilowo jej kochanek, — jej tragedje i 
smutki — radość z powodu powrotu ukochane­
go — a przedewszystkiem zemsta Pawał , który 
każe porwać swej t resowanej małpie dziecko 
Ewy — cudowne uratowanie dziecięcia — oto 
t reść tego arcydzieła: t reść pełna sentymentu, 
siły wyrazu oraz niebywałe pomysły napinają 
nerwy 1 uwagę widza. Obok tego: wspaniałe 
pełne b r awury sceny cyrkowe, pikanteria ba­
letu, tresura dzikich zwierząt czynią film ten 
prawdziwą atrakcją. 

W roli głównej laureatka na ostatnim kon­
kursie piękności w Paryżu — najcudowniejsza 
kobieta Europy, Helena Allami, b rawurowy mę­
ski Domenico Otambtno. 

Wspania ły ten szlagier wyświetli wkrótce 
kino „Splendld". 

R\OJOPRO(A\W 
CZWARTEK. 13-GO GRUDNIA. 

11.56—12.05 — Sygnał czasu z warszawsk. 
obserwatorium astronomicznego, komunikat lot­
niczo - meteorologiczny. 12.05—12.30 — Od­
czyt org. staraniem M. W. R. i O. P . dla mło­
dzieży szkolnej p. t. „W kraju miłościwie pa­
nującego Mikada — Japonją" — prof. Fel. Ko­
towski. 12.30—14.00 — 5-ty koncert szkolny 
z Filharmonji organizowany przez wydz. ośw. 
i kultury mag. m. st. Warszawy, wespół z P . 
R. 15.00—15.20 — Komunikaty: meteorologjcz-
ny, gospodarczy I nadprogram. 15.45—16.00- — 
Komunikat L.O.P.P. 16.00—16.55 — Muzyka 
płyt gramofonowych. 17.10—17.35 — Wśród 
książek — Przegląd najnowszych wydawnictw 
— prof. Henryk Mościcki. 17.35—18.00 — Ką­
cik dla kobiet — p. Mąrja Ankiewlczowa. 18.00 
—19.00 — Audycja literacka. Transmisja z Wil­
na. 19.00—19.20 — Rozmaitości. 19.56—20.00 
— Sygnał czasu z warszawskiego obserwator­
ium astronomicznego. 20.05—22.30 — Odczyt 
z cyklu „Dziele muzyki" — prof. Stan. Niewia­
domski. 20.30 — Muzyka żydowska. W y k o ­
nawcy : Orkiestra P . R. pod dyr . Bronisława 
Szulca, M. Kusewlcki (tenor) I prof. Ludwik 
Urstein (akomp.). W przerwie komunikat tea­
t rów miejskich. 22.00—22.05 — Komunikat lot­
niczo - meteorologiczny. 22.05—22.20 — Ko­
munikaty P A f - a . 22.20—22.30 — Komunikaty: 
policyjny, spor towy i nadprogram. 22.30—23.30 
— Transmisja muzyki tanecznej z sali Malino­
wej hotelu Bristol. Orkiestra pod kier. A. Ool-
da i J. Petersburskiego. 

D g ł u r y m^t^M. 
Dziś, w nocy. dyżurują apteki: F. Wójcic­

kiego (Napiórkowskiego 27). W. Danlelecktęko 
(Piotrkowska 127), Unickiego i Cymmera ( \ \ ? i -

1. Hartmann (Młynarska 1), J- * a " ezańska 37) . 
liana (Aleksandrowska 80). (b) 
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Kobieta oszukała Francję. 
ftartfa H a n a u r e d a g o w a ł a o f i c j a l n a o r g a n 

g i e ł d u p a r y s k i e j n G a i e i ę f ranka**. 
Pfzez fałszywe notowania akcji, zrujnowała setki tysięcy obywateli. 

Paryż, w grudniu. 
Od kilku dni cala Francja sie trzosie. 

Jedynym tematem rozmów, główną san­
acją dzienników jest 
sprawa Marty Hanau 1 jej ex-matżonka, 

a godnego wspólnika. Blocha. 
2 godziny na godzinę przybywają do 
sprawy nowe sensacyjne szczegóły. W 
Paryżu na ręce władz złożono już prze­
t o 600 skarg. Tłumy ofiar wielkiej o-
Szustki gromadzą się przed bramami 
Węzień, w których została osadzona do 
orana para oraz przed gmachem spra­
wiedliwości. 

Krach „Gazety franka" stal się, przez 
Wzgląd na rozmiary szkód i ilość ofiar, 

największą sensacją Francji 
Marta Hanau, założycielka i kierow­

niczka oficjalnego organu giełdy pary­
skiej „Gazety franka", w niezwykle po­
mysłowy i śmiały sposób, olbrzymią s ie­
cią zorganizowanych przez siebie insty­
tucji na terenie całej Francji, zdołała, jak 
wierdzą wtajemniczeni. 
zdefraudować półtora miliarda franków. 

Zorganizowała cały szere"' syndy­
katów, towarzystw oszczędnościowych 

i towarzystw akcyjnych, wypuszczała 
akcje tych towarzystw i odpowiednio 
reklamując te akcje w oficjalnej gazecie 
giełdowej,nakłaniała naiwnych posiada­
czy oszczędności do lokowania swych 
kapitałów w wyżej wspomnianych, a 
nie przedstawiających żadnej wartości 
akcjach. 

Nabywcy akcji z „Gazety franka" 
dowiadywali się o zwyżkowaniu ich pa­
pierów i przechowywali je, jak relikwje, 
do chwili, w której się okazało, że 
zarząd towarzystw akcyjnych, syndyka­
tów 1 „Gazety franka" spoczywa w tych 
samych rękach pomysłowej Marty Ha­

nau. 
a akcje, notowane w oficjalnym organie, 
nie przedstawiają w istocie żadnej war­

tości, gdyż ich pokrycie spoczywa w 
prywatnej kieszeni oszustki. 

O Marcie Hanau wyrażają sie znaw­
cy tego typu spraw z niekłamanym po­
dziwem. Ta „kobieta z głowa" ma, nie­
stety, na sumieniu olbrzymi szereg ofiar, 
które w katastrofie utraciły całe z tru­
dem zdobyte mienie. Między ofiarami 
znajduje sie bardzo wielu agentów „Ga­
zety franka", którzy nieświadomie wpa­
dli w sieci zakładane własnemu rękami. 

Obecnie toczy się intensywne śledz­
two i badanie świadków oraz ofiar. Mar­
ta Hanau jest obecna przy tych. bada­
niach. Jej pewność siebie jest nieza­
chwiana. Z uśmiechem przysłuchuje się 
zeznaniom, a na zapytania odpowiada 
zapewnieniem, że 

(Gmach Filharmonii) 
N a r u t o w i c z a 2 0 

R e n d e z - v o u s w y t w o r n e j Ł o d z i . 
Codziennie 

O d 1 0 r a n o Ś n i a d a n k a g o r ą c e 
- S M A C Z N E O B I A D Y -
Podczas obiadu od godz. 2 do 4 po pol. 

KONCERT ORKIESTRY 
Wieczorem 

D A N C I N G • W v » t e n y a r t y s t y c z n e 
H E N I O D O M A Ń S K I Znakomity humorysta 

D U E T M E R E W I L Tańce ekscentryczne 
R E N A 5 U L l M ' E R KA Tance klasyczne 

W Ę R L I N S K A Pieśniarka 
N A Ł Ę C Z Ó W NA Tancerka. 

— — W y k w i n t n a k u c h n i a . — — 
===== C E N Y P R Z Y S T Ę P N E . = = 

Monarchiści, baczność! 

Stare banknoty 
b^dtą wttmieniane p t x c x 

ftflnrafz (folsni do V s f i j c z n i a 
W dniu wczorajszym zwracano się 

•° nas kilkakrotnie z zapytaniem, czy 
^cofane już z obiegu banknoty 20-zło-
;0\ve starej emisji II C, białe z wizerun­
kiem Kościuszki, emitowane w 1924 r. 
Przedstawiają jakąkolwiek wartość. 

Skomunikowaliśmy się wobec tego 
z łódzkim oddziałem Banku Polskiego, 
Sdzie nam wyjaśniono, że bank przyj­muje jeszcze te banknoty starej emisji 
1 dymienia je na nowe do 31 grudnia br. 

Jest to jednak termin ostateczny, po 
1 styczniu 1929 r. bowiem, Bank Polski 
starych banknotów przyjmować więcej 
Me będzie, (s) 

Jej Królewska Mość, Królowa Marja 
m i e s z k a w l o d z i , p r z g ulicuj 

a P r z ^ d z a l n i a n e f N r . -o4. 
Niebywale humorystyczna scona ro­

zegrała się w jędrnym z miejscowych 
biur próśb i podań. Świadkowie tej sce­
ny przeżyli krótką chwilę szczerego hu­
moru. Mianowicie do biura wspomnia­
nego zgłosiła się pewna kobieta, któ­
ra uiściwszy zgóry należność za napi­
sanie listu, podyktowała następującej 
treści meraorjał: 

jest niewinna 
i że mus? być oczyszczona* ze stawia­
nych jej zarzutów. 

Ostatnio wyszła na jaw sprawa fil­
mowa Marty Hanau. Sprawa ta wywo­
łała nielada sensację. Okazało sie, że 
Marta Hanau organizowała przedsię­

biorstwo filmowe. 
które miało nakręcać cały szereg filmów 
o treści religijnej. Jeden z nich miał być 
poświęcony życiu św. Teresy. W tyra 
celu nawet pomysłowa organizatorka 
wciągnęła do udziału w pracach 
arcybiskupa kolonii francuskich w Afry­

ce. 
Tąż samą drogą został wplątany w afe­
rę „Gazety franka" były aktor filmowy 
Gabriel de Grawone który został w 
końcu jednym z agentów gazety. Ze 
wszystkich stron Francji zjeżdżają do 
Paryża poszkodowani. We wszystkich 
ośrodkach Francji zarządzono areszto­
wania. Sprawa Marty Hanau jest oma­
wiana przez radę ministrów. Sprawa 
Marty Hanau jest największą sensacją 
dnia. T. Z. 

„Do kancelarii cywilne] p. Prezy­
denta Rzeczypospolite!. Warszawa. 
Zamek. Zapotrzebowanie na 10.000 
złotych z państwowych pieniędzy 
dla Ich Królewskiej Mości Króla 
Władysława IV, Królowej Marjl, o-
raz dzieci królewskich hr. Raczyń­
skich na wyjazd z Łodzi do zamku 
królewskiego w Warszawie. 

Ich Królewska Mość nakazała 
kancelarjl cywilnej p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej prof. Ignacego Mo­
ścickiego, ażeby rozporządzenie to 
było natychmiast wykonane. Żądane 
10.000 złotych z pieniędzy państwo­
wych wysłać należy dnia 11 grudnia 
r. b. pod adresem: Łódź. ul. Prze-
dzalniana 64 ra. 21 dla Kazimiery 
Raczyńskiej, córki króla Władysła­
wa IV 1 królowej Marjł. Podpisano: 
hr. Raczyński." 
Po napisaniu powyższego listu nie­

znajoma kobieta zakopertowała go, na­
kleiła znaczek i wrzuciła do skrzynki 
pocztowej. Oczekuje obecnie w błogim 
nastroju hrabiowskim, szybkiej i realnej 
odpowiedzi z kancelarji cywilnej p. Pre 
zydenta Rzeczypospolitej, (p). 

NA GWIAZDKĘ najodpowiedniejszy 
podarunek = 

m MYDŁO -
TRIUMF 

M A JOL A 

12 buteleK różnych win 
albo 

12 buteleK różnych likierów i KonjaKów 
, dowolnego sortymentu 

które sprzedaje w oryginalnych skrzyneczkach po cenach hurtowych 
FIRMA 

Brada IGNATOWICZ 
Cenniki wysyłamy na żądanie. 

•eamtot. 

Księżniczka Dunaju. 
„Księżniczka Dunaju" jest objawem 

panującej ostatnio w Ameryce mody fil 
mów „naddunajskich", tych filmów, roz 
poczynających się od napisu „nad ci­
chym, modrym Dunajem", a kończą­
cych się melodją strausowskiego wal­
ca, który przechodzi jako główny mo­
tyw po przez cały obraz. Reźyserja 
jak i sam scenariusz — b. udane. Zes­
pół aktorski — mistrzowski. Ową nie­
co operetkową chłopkę — z wdziękiem 
grała Beatrica Joy, nieszczęśliwego pa­
robka — Józef Schildkraut, młodego ba­
rona — najlepszego w całym filmie za­
grał Nie Asther, bardzo ładny aktor po­
dobny do Syma, lecz rozporządzający 
większą skalą mimiczną. Film — bar­
dzo miły. 

•j^ fotelu i za kulisami. 

<Sehretarka pana prezesa* 
3iomedja n> 3 afttacn 

W. Godota 
w Teatrze Mieiskim. 
^Sekretarka pana prezesa" nie jest 

5 ztuką ani oryginalną, ani dobrą, ani 
dowcipną. Je<"t natomiast tak zręcznie 
-eatral nie „zrobiona", iż — mimo wielu 
^ad — budzi na sali wesołość. 

Temat „Sekretarki" jest zaczerpnię-
' y żywcem z „Kiki". Zuzia Sachs, wie­
j s k a stenotypistka, marząca o karje-
r z e bankowej, to rodzona siostra pary-
s^'ej Kiki, marzącej o sławie wielkiej 
a rtystki. Zuzia zdobywa serce dyrek-
•°ra banku, Kiki — dyrektora teatru, 
"awet metody Zuzi, któremi przepędza 
n ' eWygodne sobie konkurentki — przy­
pominają zupełnie sposoby mademoi-
selle Kiki 

Zuzia jest sentymentalna, niewin­
na, dziewicza, dobra, pracowita, 
szlachetna. Czyż inna jest Kiki? Tylko, 
że to co u Kiki jest naturalne" i szczere, 
u Zuzi jest sztuczne. Jej sentymenta­
lizm budzi często refleksje z popular­
nych wydawnictw brukowych dla gry-
zetek; jej szlachetność i pracowitość są 
tak przejaskrawione, że te przepiękne 
cechy charakteru mają pewien ton ope­
retkowy. Słowem — górą Kiki. 

Sztuka ma świetny pierwszy akt. 
Później zaczynają się powtarzać te sa­
me motywy w rozmaitych i — to nader 
płaskich — warjantach. 

Zuzię Sachs grała kapitalnie p. Ste-
fanja Jarkowska. Wyposażyła ją w tu­
pet, temperament i szczery liryzm. Zdo­
była sobie sympatję publiczności od 
pierwszej chwili. Przyznamy się jed­
nak szczerze, iż wolelibyśmy widzieć 
p. Jarkowska w innej roli, zwłaszcza po 
dłuższej nieobecności na scenie łód 

kiej. Po pięciu latach znów powrót do 
kreacji „gałgankowej"?... Czyż tej uta­
lentowanej artystce nie dzieje się krzy­
wda przez to, że jej niebywały tempe­
rament sceniczny stale się wyładowuje 
w jednym i tym samym kierunku? Już 
kiedyś ostrzegaliśmy p. Jarkowska, aby 
wszelkiemi siłami broniła się przed 
„galkankami" we wszelkich wydaniach 
i formach. Gdy się od kilku lat obser­
wuje, jak talent i zdolności tej aktorki 
o nieograniczonych możliwościach sce­
nicznych — kostnieją, nie można nie 
podnieść głosu protestu i przestrogi. 
P. Jarkowska powinna role kikowatych 
bębnów przepędzić na dłuższy czas ze 
swego repertuaru. 

Z reszty obsady na specjalne wy­
różnienie zasługuje p. Michał Znicz, 
który został nam nareszcie „pokazany". 
Jego Schinzel każdem odezwaniem "się 
wywoływał frenctyczny śmiech na wi­
downi. Bardzo dobry był także p. Lenk 

J jako iirąbia Sternheim. 

P. Krzywicka i pp. Wlnawer 1 Krotkę 
— ooprawni. 

„Czy Konstancja słusznie 
postępuje? 

Jiomedja n> 3 aktach 

w Teatrze Kameralnym. 
Jest to sztuka z tezą, sensem moral­

nym i flegmą angielską. Kilka dobrych 
sytuacji w drugim akcie i kiika błyskot­
liwych paradoksów nie zdołało okupić 
ogólnej nudy, jaka wieje z całości. Być 
może, iż rzecz czyniłaby lepsze wraże­
nie, gdyby jej wykonawcy umieli pro­
wadzić djalog z finezją. Niestety, ża­
den z aktorów tego talentu nie zdra­
dzał. 

P. Barwińska jako Konstancja, była 
zupełnie nieciekawa, a gra jej partne­
rów i partnerek stalą na poziomie trze­
ciorzędnej trupy objazdowej. 

W. POLAK 
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Dziś i dni następnych! ^ — M m m m ••• r Diii i dni nastmytn! 
Pełną pikanterji i sensacyjności karjerę przepięknej warszawianki, faworyty ostatniego z Romanowych, przedstawia najwspanialszy sowiecki film 

PRIMABALERINA MIKOŁAJA I I 
Ste fan K u f n i e c o w »ca'rf S , S ^ ! & B . K a t a d t l -kreują: w roli primabaleriny. 

Orgje i skandale dworu carskiego. Barwny i hulaszczy świat arystokracji rosyjskiej. Pikantne epizody intymnego życia samodzierżcy Wszechrosji 
czynią film ten prawdziwie kolorową sensacją. 

Orkies tra p o d k i erunk iem L. Kantora. P o c z ą t e k s e a n s ó w o g o d z . 4 . 3 0 p o po l . 

KAŻDY GRO/Z 
WYDANY NA WALKĘ Z GRUŹLICĄ 

/CWICE /IE OPŁACA 

T o w a r y 

L E O N H A R D A 
w dużym wyborne poleca 

1 

Karygodni* oszczędność. 
3>om xfiuaora>ano % ficfkego materiału. 

"W dniu wczorajszym specjalna ko­
misja, powstała z nakazu p. wojewody, 
badała miejsce katastrofy budowlanej 
przy AL I-go'Maja. 

W skład komisji wchodzili przedsta­
wiciele okręgowej dyrekcji robót pu­
blicznych inż. Wożnicki, jako przewod­
niczący, p. Chrempiński z wydziału bez 
pieczeństwa publicznego urzędu woje­
wódzkiego, inż. Wołodźko z ramienia 
magistratu, inż. Szper oraz w zastęp­
stwie komendanta policji, komisarz 
Frankowski. 

Komisja stwierdziła, że materjały do 
spajania cegieł przy tej budowie były 
liche, że roboty prowadzone były bez 
nadzoru technicznego, gdyż inż. Cydrań 
ski ani razu nie był na budowli i nie kon 
trolowal robót. 

Komisja wydała doraźne*zarządze-
nie, mające na celu usuniecie niebezpie­
czeństwa przez zawalenie się pozosta­
łych murów i polcciłia przystąpić nie­
zwłocznie do rozbiórki tych części, któ­
rych trwałość nasuwa wątpliwości, 
przyczem polecono, by rozbiórka odby­
wała się pod nadzorem odpowiedzialne­
go architekta. 

Następnie komisja ma zwiedzić cały 
szereg innych ' nowobudowanych do­
mów, (b) 

K R O P L I M L E K A 
odbadr.lt sie w dniach 14, 15 I 16 gru­
dnia r. b. przy ul. Piotrkowskie) Nr. 243 

w sali Męskiego Tow. śpiewaczego. 
W sobotę i niedzielę (15 i 16 grudnia) 

o godzinie 12-ej w pot. 
Z A B A W Y D L A D Z I E C I 

Loterja. Orkiestra. Bufet. Atrakcje, 

Byłem chory, umierałem z głodu. 
Tcb Ic i ł o m o c z u l nrz<e«ia s o d e m 

n iur fonowo: Wogennl icnaBr. 
Przed kilku miesiącami głośnerrj e-

chem odbiła się w Łodzi afera oszukań-* 
cza b. plutonowego 31 pułku Strż. Kan. 
Władysława Wagenblichera. 

W sierpniu r. b. Wagenblicher, bę­
dąc jeszcze w wojsku, dokonał zaku­
pów w wielu firmach łódzkich, miedzy 
innemi w „Odzieżówce" przy ulicy An­
drzeja i w składzie rowerów Borysie-
wicza, płacąc wekslami., które podpisał, 
jako 

plutonowy Władysław Kwallńskl. 
Żadnego z wystawionych weksli nie 

wykupił. Kupcy przekonali sie wkrótce, 
iż plutonowy Kwaliński 
, nigdy w rzeczywistości nie istniał. 
Zwrócili sH'ę' Więc do dowództwa 31 puł­
ku Strz, Kan., podając rysopis oszusta. 
Władze wojskowe doszły do wniosku, 
że był to plutonowy Wagenblicher, któr 
ry w międzyczasie już wystąpił z woj­
ska, i ', . ' • 

Wszczęto za nim pościg, który dał 
konkretne rezultatty. Wagenblicher zo­
stał aresztowany i osadzony w więzie­
niu. W dniu wczorajszym znalazł się on 
przed sądem okręgowym, i złożył wy­
czerpujące zeznania, przyznając się do 
wszystkich inkryminowanych mu o-
szustw, fałszerstwa dokumentów, j>\t-

czątki pułkowej i t. d. 
Od dłuższego czasu, jak twierdził o-

skarżony, żona jego i dziecko sa obłoż­
nie chore. On sam nie mógł również 
ani w wojsku, ani w cywilu wydatnie 
pracować, gdyż miał 

uszkodzony wzrok 
po wybuchu granatu w czasie manew­
rów. Gdy został zwolniony z wojska nie 
mogąc w żaden sposób znaleźć zajęcia, 
był bliski obłąkania. Żona i dziecko 

umlęrary z głodu. 
Pewnego .dnia w przystępie rozpaczy 
chciał zamordować żonę i syna i ode­
brać sobie życie. Na szczęście przeszko­
dził mu sąsiad. 

Wkrótce po tym wypadki! wystoso­
wał podanie, z, prośbą, o potyczkę.dp mi­
nisterstwa spraw'.wojskowych i otrzy­
mał odmowną odpowiedź. Wówczas, u-
ważająe, że musi ratować rodzinę, do-r 
konał Wilku oszustw. 

— Słusznie należy ml sie kara — za­
kończy! swe zeznania — proszę jednak 
sąd, by uwzględnił ciężkie warunki w 
jakich się znajdowałem. 

Sąd, po zbadaniu świadków oraz wy 
słuchaniu prokuratora i obrony, skazał 
Wagenblichera na rok więzienia, zalicza 
ląc rau areszt prewencyjny, das. 

z o s t a n q o w ł o s i o n e d n . 19-go g r u d ­
n i a , o g o d z . lO - ie f rano. 

wyroku na Kowalskiego nastąpi nie w 
lutym, jak pierwotnie postanowił sąd 
płocki, lecz w dniu 17 grudnia r. b.,o go­
dzinie 10-ej rano w sądzie okręgowym 
w Płocku. 

Jak się dowiadujemy, w dniu wczo­
rajszym p. mecenas Kobyliński, jako o-
brońca arcybiskupa mariawickiego, Ko­
walskiego, otrzymał urzędowe zawlado 
mienie, Iż ogłoszenie umotywowanego 

Przechodząc przez ulice 
rozejrzy} się uważnie uaiK-
•leaz KaJaetw* i śmierci. 

Wkrófoe p r z y i e i d t a d o Łodz i 

CYRK WOLFSONA 
najnowsza sensacja stolic europejskich 

PRODUKCJA 1928/29 ROKU. 
Wspaniałe, pełne brawury sceny cyrkowe! 

Olśniewające sceny baletowe! 
Niewidziana tresura dzikich zwierząt! 

Wyświetlać będziemy w kinie 

S P L E N D I D . 

„Przedwiośnie" 
'Stefana 2teromsRie£o 

na efiranie. 
Jestem u najczynniejszego reżyser̂ ; 

polskiego, którego filmy zdobyły i" u 

nietylko uznanie, ale i niezmierną syni-
patję publiczności. Zasługuje na tve: 
maestrja inscenizacyjna i techniczna łą­
czy si$ w obrazach Szary z głębokie'11 

wyczuciem ducha i dzieła i świetną zna­
jomością wymogów sztuki niemej. 

— Wykańcza Pan podobno już t. zw-
montaż „Przedwiośnia1"?—pytam zna­
komitego reżysera. 

— Tak, zbliżam się już do końca mei 
pracy... I wie Pan, że ogarn a mnte' 
dziwny żal, że rozstaje się z tym olbrzy 
mim nawałem materjału... Tyle w tem 
jest przecież pracy i wspomnień... 

— Czy tak wiele materjału się 'ze­
brało? 

— Czy wiele? Starczyłoby tego «*'• 
trzy filmy: A trzeba Panu wiedzieć, że 
nie szafuję bynajmniej czasem, ani taś­
mą. Nakręcaliśmy 13.000 metrów. 

— Aż tyle! Czem Pan to tłumaczy? 
— Przedewszystkiem subtelnością ' głębą dzieła Żeromskiego. „Przedw'io-f 

śnie"—to przecież prawdziwe objawieni 
h>e najgłębszych tajemnic psychiki ludV 
kiej, a szczególniej duszy kobiecej w W 
najbardziej nieoczekiwanych przeja­
wach! 

— Czy „Przedwiośnie", mimo ró>'ż 
piętości swej akcji, zmieściło się w 1° 
aktach? 

,— Tak, zawdzięczając współpracy 
znakomitego pisarza, Andrzeja Struga. 1 

.świetnego poety, Anatola Sterna, udał°•• 
nam się ująć to szalone bogactwo ma­
terjału w karby. Rzecz jasna, że często­
kroć musieliśmy się posługiwać skróta­
mi. 

— A jak ujęliście Panowie zakończ 0 ' 
n/ie „PrzedwLośn a"? Sądzę, że wzgle-. 
dy cenzuralne nie pozwoliły Papu 
kończyć filmu demonstracją,—jak to u"3 

miejsce w powieści? T 0 
— Nie, te względy nie wpłynęły n$** 

mnie bynajmniej. Nie sądzę bo.w.cm, a " 
by cenzorzy nasi, będący sami zuf^y/i' 
mi literatami, odnieśli się krytycznie o°, 
wizji największego pisarza Polski Odro­
dzonej! Jeśli zakończenie firnu.zmow^-r. 
fikowaliśmy, to tylko pod wpływem s a 

mego Żeromskiego.... 

— Wdowa po pisarzu, p. Anna- 2*' 
romska, udzielając nam praw auflof" 
skich, wraz z wydawcą pism atrror3 

„Wiernej rzeki", p. J. Mortkow czerj1, 

odrazu zastrzegła się, że żąda uwzgjlpd' 
nienia pośmiertnych materiałów P;s:vj 
rza, odnoszących się do drugiej część*...; 
zakończenia' „Przedwiośn'a". pisarł 
dzielił się swemi projektami ze swy ] l 1 

najbliższymi i był głęboko wzburzmU 
komentarzami, dawanemi eplogo^ 
„Przedwiośnia". 

— Uznaliśmy przeto za niemożliwi 
pominięcie woli Wielkiego P.sarza i 
norowanie tych jego planów. TembaJ' 
dziej, że nie pokrywałoby się to z ca ;t 
dotychczasową twórczością autor;1 

„Przedwiośnia". 
Zamknęl śmy w epiilogu ideologię &f, 

tylko „Przedwiośnia", ale i .wiosny ; 

—ukazaliśmy Barvkę, kroczącego ku 
„szklanym domom" droga nie rewo 1 ' -
pji, gaszącej życia, lecz drogą rewołucj I 
ducha, drogą żmudnej pracy nad Polska-

K. A.'CZ. 1 

http://odbadr.lt
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Oferty pożyczkowe Londynu i N. Jorku 
Trudności na jakie natrafia nasza 

e*spanzja kredytowa na rynku nowojor­
skim wskutek napięcia jakie od kilku 
miesięcy tam zapanowało, skierowały 
jtyśl naszych finansistów, polityków 
'to. ku Anglji. Co raz więcej i co raz 
częściej słyszymy o ofertach angielskich 

rokowaniach z Anglikami w sprawie 
Możliwości pozyskania kredytów. 

Niektóre rokowania doprowadziły w 
ostatnich tygodniach do pomyślnego re­
zultatu. Wskażemy na kredyt 2 mil jo-
aów funtów szterliug. udzielony w Lon-
Jyaie na operacje pod zastaw zbóż Ban­
kowi Handlowemu w Warszawie. Pono 
* sprawie pożyczki rządowej na rozbu­
dowę Gdyni (5 milj. doi.) oferty angiel­
c e są na tapecie. Podobno Bank Gos-
carstwa Krajowego znalazł w ostat­
nich dniach możliwości placement w Ci­
ty dla swych obligacji kredytu długoter­
minowego. Bezsprzecznie w koncepcjach 
Pożyczkowych gmin samorządowych 
miejskich oferty pośredników domów an 
helskich zajmują poczesne miejsce. 

Nasuwa się pytanie, czy w obecnym 
stanie rzeczy istnieją dla nas większe 
s««nse ekspanzji kredytowej w kierunku 
Londynu. 
, Dla odpowiedzi bardzo pouczające 
Dyć mogą ostatnie doświadczenia nie­
mieckie. Niemcy, w których absorbcja 
kapitału wcale nie słabnie — naskutek 
komplikacji trwających zgóra Ms roku na 
.Wall-street—również i to bardzo pręd-
?o po.ayślały o możliwości choćby cze­
kowego zastąpienia Nowego Jorku 
p>ndynem. Sprzyjającym momentem są 
'u niewątpliwie silne aspiracje angiel­
skie odegrania się przy okazji jako świa­
towy targ pieniężny w stosunku do Sta-
&ów; sprzyjającym momentem była tak-
*e względnie pomyślna konstelacja na 
ryaku angielskim w początkowym okrę­
cę depresji na rynku emisyjnym ame-
Wańskiui. 

W każdym razie w bardzo krótkim 
c**sie — odpowiednikiem niemal zupeł­
no zatamowania niemieckiej akcji emi 
5yjnej w N.-Jorku stało się bardzo silne 
żywienie tej akcji w Londynie. Na ła-
Mach prasy ekonomicznej niemieckiej 
potykamy się w ostatnich tygodniach 
s t*le z wiadomościami o postępach jakie 
S*ynl „der deutsche Anlethezug nach 
•^gladn". 
, Pewne objawy na targu pieniężnym 
gdyńskim zrodziły jednak opozycją, 
Jftóra na ten „pochód pożyczkowy" nie 
j°że nie wywrzeć nader silnego jeżeli 

?Je decydującego wpływu. Ostatnie bi-
**&se Bank of England wykazują znacz-

odpływ złota; niewątpliwie pozostaje 
^ w związku z rozwojem akcji emisyj-

. To zjawisko wprost zaalarmowało o-
Ptoję angielską. Prasa angielska katcgo-
^cznle wypowiada się przeciwko „upusz 
czaniu krwi" gospodarstwu angielskie-

[w okresie chronicznego kryzysu. Po­
gonie organizacje gospodarcze opowia 
L 9^ się ra tem, by miarodajne czynniki 
?*&kowe (Bank oi. E.) wpłynęły na ban­
d ó w angielskich w kierunku poniecha 
rj* emisji zegranicznych. Bardzo stano-
/^ze glosy domagają się wprost embargo 
byczkowego. 

Okazuje się, że jeżeli, nawet od cza-
, u do czasu pomyślnie dochodzą do skut 
5U Poszczególne pożyczki na rynku lon 
boskim, w których Londyn jest silnie 

zainteresowany politycznie — o tyle z 
punktu widzenia szerszej akcji emisyjnej 
City nie posiada warunków nawet cza­
sowego zastąpienia Nowego Jorku na 
większą skalę. Najwyraźniej widocznym 
jest przerost aspiracji ponad siły istot­
ne. Przypomnimy, że ten przerost był 
widoczny w związku z opozycją jaką pod 
jęto w Anglji przeciwko londyńskim za­
kupom złotego kruszcu przez banki emi­
syjne krajów sanujących walutę (w du­
żym stopniu w grę wchodziły zakupy na-
szego Banku Polskiego w wykonania po­
stanowień planu stabilizacyjnego o obo-
wiązkowem przechowywaniu znacznej 

części pokrycia obiegu i płynnych zobo­
wiązań w kruszcu zamiast — jak dotąd 
—w dewizach); opozycja tem znamien-
nlejsza ponieważ kompletowanie zapa­
sów kruszcowych banków emisyjnych: 
tylko w nieznaczne] mierze dokonywa­
ne było w Londynie i ponieważ aspira­
cja do roli centrali pieniężne] świata ob­
ligują przecież także do roli centrali han­
dlu zlotem. 

Przerost aspiracji, który uwidocznił 
się w zakresie handlu zlotem — widocz­
ny jest także obecnie w zakresie udzie • 
lania kredytu. Nie dziwilibyśmy się prze 
to, gdyby w tym kierunku w krótkim 

W notesiku businessmana. 
Łódź, J3 grudnid. 

P O P Y T NA DEWIZY ze strony sfer gospo­
darczych na krycie zobowiązań wobec za­
granicy ostatnio zmalał. Natomiast widocznym 
jest popyt, spowodowany zamiarem pokrycia 
się w zapasach ostatnio spieniężonych. 

NOWY SYNDYKAT powstał w dziale eks­
portu trzody. Syndykat obejmuje kupców, któ­
rzy nie są objęci syndykatem warszawskim 
(Śląsk, Pomorze I częściowo Wielkopolska). 

CO DO KIERUNKÓW nasz handel zagrani­
czny za ubiegłe 3 kwar ta ły b. r. wykazuje po­
gorszenie. Salda ujemne zwiększyły się w wię­
kszości wypadków, a salda dodatnie zmalały. 
Poprawę wykazują salda z Czechosłowacją, 
Danją, Łotwą 1 Rosją. Podnieść należy, że w 
porównaniu z analogicznym okresem zeszłego 
roku przywóz z Niemiec wzrósł o 164 milj. zl., 
wywóz do Niemiec zmalał o 37 milj. zł., wobec 
czego saldo w zeszłym roku plus 46 milj. zł. 
zamieniło się na minus 164 milj. zl. Niemcy zaj­
mują dalej dominujące miejsce w naszym przy­
wozie (26.8 proc.) i wywozie (33.8 p r o c ) ; Inne 
państwa pozostają zdała wtyle . 

W PODATKU DOCHODOWYM udział rol­
nictwa wynosi — jak obecnie obliczono — o-
koło 17 procent. Cyfra ta jest wielce znamien­
na dla obecnie stale poruszanego tematu rozkła 
,du ciężaru podatkowego między wieś i miasto. 

W PROCEDURZE ROZJEMCZEJ przewi­
dzianej przez projekt o załatwianiu zatargów 
zbiorowych przewidziano, że wyrok rozjem­

czy staje się prawem dla stron obu, skoro zo­
stanie przyjęty. Jeśli jednak min. pracy uzna 
za wyrok konieczny ze względów gospodar­
czych — może mu nadać moc obowiązującą. 
Pracodawcy, zażądali, aby łącznie z min, pracy 
decydował o ' tem. także min. przemysłu i han­
dlu. 

PRACE i REMANENTOWE w przemyśle, 
związane z końcem roku operacyjnego zacią­
żyły w tym roku wcześnie na obrotach dostaw­
ców. Zwłaszcza wvspótkach sprawozdawczych 
winna Jest par force dążność do wykazania 
znaczniejszych zapasów bankowo - gotówko­
wych. 

PRZY DOSTAWIE POLSKIEGO WĘGLA 
dla kolei norweskich cena pierwszej partji (30 
tys . t.) została określona na 11 sh. 8 i pól d., po­
zostałej zaś (25 tys . t.) — 11 sh. 9 d. za tonę, 
podczas gdy węgiel angielski kalkulował się po­
nad 15 sh. za tonę. 

PRYWATNA FABRYKĘ związków azoto­
wych rozpoczął budować książę Pszczyński, 
f a b r y k a pod. względem rozmiarów odpowiada 
Jednej czwartek wielkości państwowej fabryki 
związków azotowych w Chorzowie, a konstruk­
cja jej obliczona jest na dalszą rozbudowę po jej 
uruchomieniu. Produkcja fabryki rozpocznie się 
w pierwszej połowie 1929 r. i posiadać będzie 
nowoczesne urządzenia techniczne. 

Zaangażowanie się prywatnych kapitałów w 
tym dziale stanowi bardzo pomyślne zjawisko. 

DO PALESTYNY propaguje obecnie P . I. E. 
eksport deseczek polskich do pomarańcz. Obec­
nie eksporterzy palestyńscy zużywają ok. 3 mil­
jonów skrzyń dr_ewnianych do pomarańcz. Za 
skrzynię taką płacą 1 sh. cif port palestyński. 
Obecnie zapotrzebowanie pokrywane Jest w Ju­
gosławii, Rumunjl i Rosji. Istnieją szanse do­
brych interesów tej branży dla polaków. 

W OBROCIE CZEKOWYM PKO. z dniem 1 
stycznia 1929 roku zostają wprowadzone nastę­
pujące opłaty: od wpat gotówkowych 2 proc. 
od kwoty, opłatę minimum 20 groszy, 2) od wy­
płat zapomocą czeków kasowych — 20 groszy 
od czeku, 3) od wypła t zapomocą przekazów — 
20 groszy od przekazu i prowizję do kwoty zł. 
500 — w wysokości 2 p r o c , minimum zł. 1.50, 
4) przy przelewach —? od kaWeso odpisu, z kon 
ta zagranicznego i każdego doplsu na konto za­
graniczne 1 p r o c od kwoty. 

GRECY zwiedzający obecnie ośrodki prze­
mysłu polskiego interesują się w zakresie na­
szego eksportu: tekstyliami, cukrem, wyrobami 
metalowemi i produktami naftoweml (zwłaszcza 
parafiną); w zakresie' importu — tytoniem. 

3500-TONNOWY nowy okręt pasażerski za­
mówiony będzie prawdopodobnie przez minister 
s two przemysłu I handlu w stoczni gdańskiej. 
Koszt nabycia wyniesie ok. 7 miljonów złotych. 

NA GIEŁDZIE AKCYJNEJ po symptomach 
pewnego ożywienia liczyć się należy z osłabie­
niem wobec zwykłych tranzakcji likwidacyjnych 
na ultimo roczne. 

W BUDŻECIE 1929/30 wedle projektu rzą­
dowego rozkład wydatków jest następujący (w 
nawiasie podajemy rok poprzedni): osobowe 
— 37.4 proc. (37.8 p r o c ) ; emerytury — 4.4 pr. 
(4.3 proc.); renty inwalidzkie — 5.4 (5.5 p r o c ) ; 
długi państwowe — 8.9 proc. (8.7 p r o c ) : inwe­
stycje — 5.7 p r o c (5.2 p r o c ) : inne • 38.2 p r o c 
(38.4 p r o c ) . 

czasie przeprowadzono bardziej, lab 
mniej formalne embargo. 

Te względy każą przypuszczać, Iż 
zwłaszcza dla nas — nowicjuszów wśród 
klijenteli finansów światowych — możli­
wości w Londynie nie są zbyt wielkie. 

Wypadnie więc poczekać na popra­
wę położenia w Nowym Jorku, a zara­
zem dążyć do wzmocnienia naszej sytua 
cji na tamtejszym rynku. W tym ostat­
nim kierunku nie pozostaną chyba bez 
wpływu osobiste rozmowy p. Dewey'* 
w Nowym Jorku, dokąd się podobno po 
Boźem Narodzeniu wybierze. 

Dr. A. Z. 

0 

Świadectwa przemysłowe. 
Miejscowe organizacje kupieckie ko­

munikują, fż wydziały patentowe czyn­
ne są codziennie w lokalach stowarzy­
szeń w godzinach biurowych. Dla unik­
nięcia opóźnienia w wykupie świa­
dectw, a co zatem idzie — dla zabezpie­
czenia się przed dotkliwemi karami — 
należy zgłaszać się do stowarzyszeń 
celem wykupienia nowych świadectw 
przemysłowych. 

Rynek pieniężny. 
Łódzki rynek pieniężny w ciągu o-

statnich tygodni w dalszym ciągu nie 
wykazuje poważniejszych zmian. .Ma­
teriał wekslowy, szczególnie pierwszo­
rzędny, jest "intensywnie poszukiwany, 
a to z uwagi na bardzo ograniczoną po­
daż. Podaż gotówki całkowicie wy­
starcza za przeprowadzenie tranzakcji 
dyskontowych w zakresie zaofiarowa­
nego materiału. 

Stopa dyskonta w obrotach prywat­
nych bez zmiany utrzymuje się na po­
ziomie 1 I pół do 1.8 procent w stosun­
ku miesięcznym przy wekslach pierw­
szorzędnych 1 do 2 i ćwierć procent 
przy ,materjale średnim. 

Odpowiedzialność kredytowa wy­
stawców i żyrantów zamiejscowych w 
dalszym ciągu się pogarsza, co powo­
duje daleko idącą ostrożność przy dy» 
koncie. — j — 

P Ł Y T Y 
jedyny największy wybór w Łodzi 

P O L T O N 
P i o t r k o w s k a 47 . 

G I E Ł D Y . 
URZĘDOWA CEDUŁA GIEŁDY WALUTOWEJ 

GOTÓWKA: Dolary 8.88.25, Franki franc. 
34.87. CZEKI: Belgja 124.02.50, Londyn 43.27. 
Nowy Jork 8.90, P a r y ż 34.85.50, P raga 26.42.25, 
Szwajcaria 171.78, Wiedeń 125.46, Włochy 46.71 
Marka niemiecka 212.60. 

AKCJE. 
Bank Polski 175.25, 175, Spiess 215, Siła i 

Światło I em. 116. 117, II em. 111, 114, Chodo-
rów 225, Firley 55, 56, Łazy 6, Węgiel 95, 93.50, 
94.50, Cegielski 45, Lilpop 40, Ostrowieckie S. 
B. 98, 98.50, 98, Rudzki 44, Zieleniewski 143, 
Haberbusch 226. 

PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY ZASTAWNE 
Pożyczka inwestycyjna 109.50, 110.25, 110, 

Pożyczka stabilizacyjna 92, Dolarówka 101, 
106, 5-proc. konwersyjna 67, 5-proc. konwer-

Zawiadomienie. 
Po powrocie z Paryża przyjeżdża do Łodzi 

na piątek i sobotę 

A L I C E A S T E R B L U M 
z Warszawy. 

Suknie popołudniowe, 
wieczorowe I balowe. 

Piotrkowska 88 
R Syrkls 
telef. 29-71. 

syjna kolejowa 60, Dolarowa 85.50, Kolejowa 
102.50, 8-proc. Banku Gosp. Kraj. 94, 4 1 pól 
proc. listy zas tawne ziemskie zł. 48.25, 47.75, 
4 1 pól p r o c m. W a r s z a w y zł. 47.50, 5-proc m. 
W a r s z a w y zł 5325, 53, 8-proc. m. Warszawy 
69, 8-proc. m. Łodzi 63, 62.25, 10-proc. m. Sie­
dlec 69. 

Notowania bawełny. 
Nowy Jork, 11 grudnia. Bawełna amery­

kańska. Loco 20.55. Otwarcie : styczeń 19.95— 
99, marzec 19.98—20, maj 19.91—93, Upiec 19.64 
—66, październik 19.27—28, grudzień 20.03—05. 
I notowania ś rodkowe: styczeń 19.99—20, ma­
rzec 20.63—64, maj 19.96-97, lipiec 19.74, paź­
dziernik 19.29—30, grudzień 20.08—09. II no­
towania ś rodkowe: styczeń 19.98—99, marzec 
30.03-04. maj 19.96—97, lipiec 19.70—71, paź­
dziernik 19.30—32, grudzień 20.10. Zamknięcie: 
Styczeń 20.30—33, luty 20.30, marzec 20.30—34, 
kwiecień 2025—26, maj 20.24—27, czerwiec 
20.12, lipiec 19.99, sierpień 19.83, wrzesień 19.67 
październik 19.51—52, listopad 19.48, grudzień 
20.38-40. 

Liverpool, 11 grudnia. Bawełna amerykań­
ska. Styczeń, luty 10.32, marzec, kwiecień 10.33 
ma] 10.35, cze rwiec lipiec 10.31, sierpień 10.23, 
wrzesień 10.15, październik 10.08, listopad 10.03 
grudzień 10.32, loco 10.53. 

Liverpool, 11 grudnia. Bawełna egipska. 
Styczeń 18.62, marzec 18.77, maj 18.84, lipiec 
18.92, listopad 18.89, loco 19.20. 

Aleksandria, 11 srudnia. Bawełna egipska 
Styczeń 37.58, marzec 38.05, maj 38.20, l is to 
pad 38.28. Ashmouni: luty 23.13, kwiecień 23.65 
czerwiec 24.05, październik 24.47. grudzień 
22.55. 

Piotr Łuszczyński 
krawiec. 

Piotrkowska 93. Tel. 4-73, 

Dr. m e d . 
36ief Lubicz 

o r t o p e d a . 
Specjalista chorób kości i stawów, zniekształceń 

kręgosłupa i kończyn). 
W ł a s n a p r a c o w n i a w s z e l k i c h a p a r a t ó w 

o r t o p e d y c z n y c h . 
G d a ń s k a 2 8 , t e l . 4 1 - 4 6 . 

Przyjmuje od 5 do 7. 

A R A R A T ' | »* Żydowski Teatr Kameralny 
— Kier. M. Broderzon. — 

43 Zachodnia 43 
D c l i o g o d z . 9 . 3 0 w l e c ą . 

powtórzenie IV (XI) programu p. n. 
f f 

33 
J u t r o 2 p r z e d s t a w i e n i a g o d z . 7 . 4 5 (ceny 

pop. i 10 wiecz. 
Kasa czynna od godz. 6-ej wiecz. 

i m ^ m ^ H S r M l H B l 
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W dniu U b. m. zmarł 
Leka rz -dentys ta 

Rafał Litwin 
b prezes Zarządu Łódzkiego Oddziału Związku Zawodowego 
Lekarzy-dentystów w Państwie Polskiem. 

W zmarłym tracimy nailepszego Kolegę, zacnego człowieka, 
który swą wiedzą i piacą przyczynił się do rozwoju naszej 
korporacji. 

Cześć Jego pamięci! 
Wyprowadzenie zwłok odbędzie się dziś w czwartek dnia 

13 b. m. punktualnie o godzinie 1 p. p. 

•edyty na budową boisk 
R E Ś L O N O w prelimina­
rzach budżetowucn 
wszustnictk miastl 

Kredyty na budowę boisk zostały 
;-eślone w preliminarzach budżeto-
,ch prawie wszystkich miast. Magi-
atury miast tłumaczą się że sumy na 
vestycje sportowe mogłyby być 
tawione do budżetu jedynie wów-
is, gdyby Bank Gospodarstwa Kra-
vego udzielił odpowiednich poży-
;k. 
Sprawa powyższa staje się NIC-zwy-

j poważną, jeżeli zważymy, że prace 
szeregu porozpoczynanych budowli 

k np. słynnym stadjonie szczęśliwie-
n) będą musiały być całkowicie na 
res roczny lub dłuższy przerwane. 
>ytecznem jest dowodzić, że takie 
.latwienic sprawy inwestycyj sporto-
:/ch równałoby się wyrzuceniu pic-
;dzy już wyłożonych w błoto, ponie-
iż wszelkie rozpoczęte budowle i u-
4dzenia po rocznej „pauzie" będą 
zedstawiały niewielką wartość bu-
wlana. 

i' 

Z karty żałobnej. 
W dniu II b. tn. zmarł lekarz - dentysta R. 
win. 
Zmarły, dzięki niepospolitym zaletom serca 
barakteru zaskarbił sobie głęboki szacunek i 
•ącą sympatje nietylko ogółu kolegów, lecz 
:ajsżersze sfery społeczeństwa łódzkiego da­
ły b . p. R. Litwina wielkim szacunkiem 1 uz-
iletn. 
W pracy zawodowej, która od lat 30 wyko-

• wał z całkowitera samozaparciem i wyjatko-
i bezinteresownością, pierwsze miejsce u b. 

' R. Litwina zojmuje chęć niesienia ulgi cler-
;cym, usuwając zawsze na ostatni plan korzy 
i osobiste. Zmarły brał też czynny udział w 
;iu organizacyj zawodowych, byl jednym z 
iożyclell Łódzkiego Towarzys twa Odontolo-
:znego I kasy wzajemnej pomocy; będąc tak-

prearesem łódzkiego oddziału związku zawo-
.vego lek.-dentystów w p. p. położył niespo-
te zasługi na polu rozwoju tycb Instytucji. 
Cały szereg referatów poświęconych spra-

>m zawodowym I naukowym — to dorobek 
. iałalnoścl naukowe] b . p. R. Litwina. 

Wszystkie te zalety umysłu i serca b. p. R. 
.wina nadługo pozostaną w pamięci wszyst -
h tych, którzy sie z nim kiedykolwiek zet-

:cil. 

Jlagłu zgon. 
Wczoraj przed domem przy ulicy Plotr-

•wskiej 73 zmarł nagle 37-lctni t ragarz Michał 
oźnlak (Piotrkowska 61). Zgon stwierdziło 
gotowie. Zwłoki zmarłego zabezpieczono na 
ejscu aż do zejścia władz sądowo - pollcyj-

1inade.fi % wozu. 
Wczoraj przed Helenowem spadł z wozu 

-letni Franciszek Olek. Doznał on ciężkich 
rażcii cielesnych. Wezwane pogotowie po 
zlelenlu pierwszej pomocy w stanie dość 

?żkim przewiozło go do zblornl miejskiej. 

&esną w głowę. 
W czasie pracy na podwórzu domu przy 

icy Zagajnlkowej 33, robotnik Teofil Mar-
alek (Zielona 25) został uderzony deska w 
owe i doznał ciężkich obrażeń cielesnych, 
czwano pogotowie udzieliło mu pomocy te-
irsklej. 

Przechodząc przez ulice 
rozejrzyj się uważnie unik­
niesz kalectwa i śmierci. 

Dnia 11 b. m. zmarł 
Lekarz-dentysta 

R a f a ł L i t w i n 
założyciel i prezes Kasy Wzajemnej Pomocy przy Łódzkim 
Oddziale Związku Zawodowego Lekarzy-dentystów w P. P. 

W zmarłym tracimy nieodżałowanego współtowarzysza 
pracy i człowieka nieskazitelnego charakteru, który zaskarbił 
sobie powszechny szacunek. 

Współpracownikowi naszemu p, 
z powodu zgonu 

ZYGMUNTOWI LEMANOWICZOWI 

A T K I 
Jego, wyraża niniejszem swe najgłębsze współczucie 

Personel Firmy I. Pry win i H. Finkiel. 

D prace dla bezrobotnych. 
m e m o r i a ł i w l m k ó w z a w o d o w y c h 

d o p. m i n i s t r a p r a c y i o p . spot . 
Przed kilku dniami donieśliśmy o 

akcji okręgowej komisji związków za­
wodowych w kierunku utrzymania ro­
bót publicznych w okresie zimowym, 
celem zatrudnienia przy nich bezrobot­
nych, pozbawionych zapomóg doraź­
nych. 

W dniu wczorajszym w sprawie po­
wyższej okręgowa komisja związków 
zawodowych wysłała do pana ministra 
pracy i opieki społecznej dr. Jurkiewi­
cza, memorjał treści następującej: 

Wobec posiadanych przez nas wia­
domości magistraty na terenie woje­
wództwa łódzkiego z dniem 1 stycznia 
r. p. zostaną pozbawione sum subwen­
cyjnych udzielanych'przez ministerstwo 
pracy i opieki społecznej na prowadze­
nie robót, przy których zatrudniona by­
ła część bezrobotnych pozbawiona do­
raźnych zapomóg. 

Zarządzenie powyższe pozostawia 
kilka tysięcy robotników wraz z ich ro­
dzinami na wspomnianym terenie bez 
żadnych środków do życia, spycha te 
rodziny na dno bezgranicznej nędzy i 
przyczynia się do szerzenia niezadowo­

lenia w szerokich masach robotniczych, 
oraz powoduje rozrost chorób nagmin­
nych, a co za tem idzie zwiększa śmier­
telność oraz wypadki samobójstw. 

Według posiadanych przez nas da­
nych magistraty na terenie wojewódz­
twa łódzkiego mogłyby w dalszym cią­
gu roboty te podczas zimy celowo pro­
wadzić, jeżeli by nie zostały pozbawio­
ne subwencji ze strony rządu. 

Biorąc powyższe pod uwagę prosi­
my W. Pana ministra pracy i op. społ. 
o jego wydatną interwencję u pana pre­
zesa rządu i panów ministrów skarbu i 
robót publicznych, w celu przyznania 
samorządom miejskim odpowiednich 
funduszów na prowadzenie podczas zi­
my robót inwestycyjnych w dotychcza­
sowym zakresie. 

Przewodniczący (—) Kałużyński. 
Sekretarz (—) Napieralski. 

Ni'ezależniie od powyższego memor-
jału, w końcu bieżącego tygodnia uda 
się do ministerstwa pracy delegacja o-
kręgowej komisji związków zawodo­
wych, która będzie osobiście interwen­
iowała w powyższej sprawie. (—is). 

K o d e k s k a r n y w w a l c e 
z f a ł s z o w a n o p i ę k n o ś c i ą . 

Jeden z paryskich dzienników, przy­
pomina swoim czytelnikom tak gorliwie 
uprawiającym „sztukę zdobniczą" i „poli 
chromie" w odniesieniu do własnej po­
wierzchowności, że w 1770 r. wydano 
we Francji pewną ustawę, która dotych­
czas formalnie nie jest zniesiona. 

Odnośna ustawa opiewa: ,,Każda nie­
wiasta, któraby poddanego jego królew­
skiej mości skłoniła do wstąpienia z nią 
w związki małżeńskie przez udanie pięk 
ności przy pomocy pudru, barwiczki, 
sztucznych lub fałszywych piersi i bioder 
— ścigana będzie przez prawo za oszu­
stwo, a małżeństwo takie unieważnione" 

Zastosowaniu tej drakońskiej ustawy 
przeciwko fałszerstwom piękności w o-
becnyra czasie staje na przeszkodzie, że 
żaden z wywiedzionych w pole francu­
zów nie jest poddanym jego królewskiej 
mości... 

Francuzki mogą się tedy dalej upięk 
szać swobodnie, nie narażając się na nie­
bezpieczeństwo zatargu z prawem. 

Z powodu śmierci nieodżałowanego 
izefa naszego b, p . 

IZRAELA wyrażamy Rodzinie Jego szczere współ­
czucie 

Pracownicy zakładu krawieckiego 
I. R o g o z i ń s k i 
Piotrkowska 83. 

Bank centralny 
D L A finansowania rol­

nictwa. 
Warszawski koresp. „Republiki" (B) 

telefonuje: 
Bawiący w Polsce od kilku dni P-

Brandt, przedstawiciel firmy bankowej 
„Lazar Brothers", opuścił wczoraj War 
szawę, udając się do Londynu. 

Podczas swego pobytu w Polsce In­
teresował się on obecną sytuacja gospo­
darczą i finansową kraju, a szczególni 
badai sprawę postępów z organizowa­
niem w Polsce banku centralnego, któ­
ry ma emitować długoterminowe obl'2a 

cje kredytowe dla rolnictwa. Finanso­
wanie tego banku i sprzedaż jego obli­
gacji ma uskutecznić to samo konsor­
cjum, od którego Polska uzyskała po­
życzkę stabilizacyjna. 

Katastrofa kolejowa 
pod Kołomyja. 

19 osób rannych. 
Kołomyja, 12 grudnia. 

Wczoraj o godz. 11 min. 27 wieczo­
rem na linji Kołomyja—Horodenka, '!a 

stacji Jakubówka, z nieustalonej narazi16 

przyczyny zderzyły się dwa pociągi t 0 ' 
warowe: 3911, 3975. Oba parowozy zo­
stały bardzo mocno uszkodzone i w\" 
wrócone. Rozbiły się prócz tego cztery 
wagony. Jeden przy pociągu 3911 i trzV 
przy poc. 3075. 

W czasie zderzenia 14 osób, prze* 
ważnie służby kolejowej odniosło znacz 
ne obrażenia ciała, z których 5 bardz° 
ciężkie. 

— Podsekre tarz stanu w ministerstwie sPJ: 
zagranicznych Wioch, Grand!, opuszcza dzlsi?' 
Lugano. Grandi zaproszony został na rozle<F 
cę w sporze grecko - tureckim i wyjeżdża 
sobotę z Rzymu do Angory. 

Robotnik polski 
*.tu bija swe datieci i fio-

cnan&e. 
Metz, 12 grudnia. 

(Polska Agencja Telegraficzna). 
Pewien robotnik polak zastr/.al) je­

dno ze swoich dzieci i ciężko ranił dru­
gie. Również wystrzałami z rewolweru 
ranił swoją kochankę i dwuch sąsia­
dów, poczem sam popełnił samobój­
stwo. Wszystkie cztery ofiary mordu 
zmarły. 

— Jak podaje prasa paryska, adwokat ko­
mitetu subskrybentów „Gazette de f r ance" oz­
najmił, i e papiery, przedstawiające wartość 
30-tu miljonów, zdeponowanych przez klijentów 
w banku Hanau, zostały odnalezione w Jedncm 
z przedsiębiorstw kredytowych. 

Syndyk tymczasowy upadłości „Młyn Moto­
rowy w Rzgowie" Sp. z ogr. odp., Wilhelma 
Waltera, Konstantego Waliszka i Rocha Kupy 
zawiadamia wierzycieli,* że w kancelarii W y ­
działu Handlowego Sadu Okręgowego w Łodzi 
przy ul. Żeromskiego 115 o godz. 12 odbędą się: 
w dniu 15 grudnia 1928 r. ostateczny termin 
sprawdzenia wierzytelności, a w dniu 29 grud­
nia r. b. zebranie wierzycieli. 

( - ) apl. adw. STEFAN ŁUKASIEWICZ 
Syndyk Tymczasowy. 

Dr. med. 

C h o r o b y s k ó r n e 
u / c n e r y c z n e I 

m o c z o p ł c i o w e 

GdańsKa 42. 
godz. przyjęć , od 
8.30-10,30, 1—^,40 

i 8—9 w. 

chor. wewnętrzne 
s p e c . c h o r . ż o ­
ł ą d k a , k i s z e k I 

w ą t r o b y 

KONSTANTYNOWSKA 20 
t e l . 3 5 - 8 5 

przy|m. od 3—5 pp, 

moskiewskiego 
konserwatorium 

udziela lek­
cji gry forte­

pianowej. 

nodoia 72 uli 

H H R 0 
GŁUCHAWI 

S p e c j a l i s t a e h o - Aparacik wynal.ii*' 
r ó b s k ó r n y c h Suchorzyńskicgo P° 

I w e n e r y c z n y c h prawił w Hcznyf*' przeprowadzi/ 
na ul. Andrzeja 5 »luch. Stosowany' 
Przyimuje od 8—10 ^ ' n n e zabiegi *»' 

i od 5 - 9 . 
Oddzielna pocze­

kalnia dla pań. 

LEKARZ-DEDŁYSTA 

L l » 

wodzą. BezpU ' 1 ^ 
informacje 5 i 6 gr u 

nia w hotelu SayW 
9 do 1» 
Warsz***: 

d godz, 
otiasny, 
SI. Koszykowa 39/2 

Kilka 

P I O ^ O W S K A M ^ ^ z e w y ^ 
tel. 2 1 - 2 3 b j £ n i c k i e j do spr- ' ' 

* ć 3 _ 7 dania. B1U«« 
szczegóły u Al»r«£ 
Haake, W"ólcz»ńsk» 
169 mieszk. 19' 

Godz. przy; 

http://1inade.fi
http://wynal.ii*'


^ 3 4 3 : :13.xr, 1928 Str. 11 

WARSZAWA, Ossolińskich 2 © U S T A W Z M G R Y D E R 
B I M V P m i l A A n f f l w a 5 dniowa sprzedat 
• P N M # 1 9 # W M l a ^ % r H ^ r l ^ J v H z ostatniemi modelami sukien balowych i wieczorowych 

6WAMP HOTEL 204-206, — = = = = = = DZI& czwartek, piątek i sobota* 

Tani m do dnia JUŻ 
rozpoczęłam P 1* Z C fi Z WZtttf iWfaf GCZIt?| 

k o s m e t y k ó w krajowych i zagranicznych 
2 0 b^lM^ 3. GALEWSKA, Skład apteczny i perfumerja 
* W CEGIELNIANA 42 (róg Wschodniej) fel. 56-50. 

P N V M I I S O I V E LICYTACJE 
Magistrat m. Łodzi — 

| b. między godz. 9-tą rano a 
nych osób za niewpłacone pod 

Wydział Podatkowy — niniejszem podaje do wiadomości, że w dniu 27 grudnia 
4-tą po południu odbędą się przymusowe licytacje ruchomości u niżej wymienio-

atki: 
i. 
2. 

3. 
4. 
S. 
6. 
7. 
8. 
9. 

10. 
11. 
12. 
13. 
14. 

15. 
16. 
17. 
18. 

19. 
20. 
21. 
22. 
23. 
24. 

27'. 
28. 
29. 
30. 
31. 

Zandberg I., Piotrkowska 161, biurko, 10 
par śniegowców. 
Augustin Ludwig, Konstantynowska 160/182, 
meble. 
Apfelbaum Ch., Zakątna 19, meble. 
Buchwald P., Południowa 18, meble. 
Baum G., Zakątna 35, meble. 
Berman J., Kilińskiego, meble. 
Borzykowski J., Brzezińska 19, meble 
Bocian Sz., Konstantynowska 18, meble. 
Bilów O., Franciszkańska 55, meble. 
Biernacki T„ Zgierska 77, 3 worki mąki. 
Drajhorn Ab., Główna 61, tremo. 
Elbaum S„ Traugutta 12 stół. 
Farber P. J., Konstantynowska 18, meble. 
Fajertag M.f Zawadzka 1, 3 pary bucików 
damskich. 
Hengieltraub M., Zawadzka 36, toaletka. 
Hanower I., Stary Rynek 2, meble. 
Jakubowicz N., Zawadzka 3, 12 stolików. 
Kleinlerer I., Wólczańska 2, towar w skle­
pie. 
Klepflsz J„ Zakątna 19, meble. 
Kołton A., Zakątna 1, meble. 
Kornbrot Sz., Cegielniana 33, 10 stolików. 
Kalis E., Aleksandrowska 113, szafa. 
Kuśmirek W., Jana 11, meble. 
Szmerel Lewi, Zawadzka 20, meble. 
Michrowski Ch., Zakątna 17, meble. 
Olszanecka Ł., Zawadzka 12, kredens, 
Różycki St., Żeromskiego 53, zegar. 
Rotb M., Zawadzka 23, meble. 
Rozenblum D., Kielma 6, meble. 
Stępień R., Cmentarna 1, zegar. 1 

Szterenleld N., Cegielniana 12, meble. 

32. Sawicki A., Aleksandrowska 20, mebla. 
33. Srybnik J., Zawadzka 40, meble 
34. Szulczewski B., Brzezińska 14, 30 par bu-

tów. 
35. Ulrichs M., Zielona 3, meble. 
36. Wolańczcwski W., Zakątna 12, maszyna do 

szycia. 
37. Wygodzkl D., N.-Cegielniana 52, meble 
38. Zylberman E., Zawadzka 14, meble. 
39. Zerykier L., Zawadzka 36, lustro-tremo 
40. Aptekarz W., Dolna 12, meble. 
41. Borowska S., Aleksandrowska 6, meble. 
42. Baranowski J., Cmentarna 1, meble. 
43. Buzyn J „ Cmentarna 3/a, zegar stojący. 
44. Birenbaum A., 28 p. Strz. Kan. 12, mebla. 
45. Chmielewski J., Aleksandrowska 66, meble. 
46. Chaimowicz M., Aleksandryjska 18, meble. 
47. Cylich M., Cmentarna 3/a, meble. 
48. Cale i Tempelhof, Cymera 12/14, 150 mtr. 

welouru. 
49. Cukier I., Drewnowska 17, meble. 
50. Elsner G., Bałucki Rynek 10, meble. 
51. Elke Rejnold, Brzezińska 49, meble. 
52. Fangrad J., Brzezińska 49, meble. 
53. Flancbaum N., Dolna 14, meble. 
54. Fogiel E., Drewnowska 9, kredens. 
55. Fidler W., Drewnowska 56, meble. 
56. Flato I. A., 28 p. Strz. Kan. 15, szafa, 
57. Farber J., 28 p. Strz. Kan. 15, szafa. 
58. Lasman F., Zielony Rynek 6, meble. 
59. Frenkiel K., Konstantynowska 68, meble. 
60. Fisz J., N.-Cegielniana 18, zegar. 
61 . Fisz J. , Cegielniana 36, meble. 
62. Gross I., Drewnowska U , meble. 

63. 
64. 
66. 
67. 
68. 
69. 
70. 
71. 
72. 
73. 
74. 

76. 
77. 
78. 

79. 
80. 
81. 
82. 
83. 
84. 
85. 
86. 
87. 
88. 
89. 
90. 
91. 

92. 
93. 
94. 

95. 

Gebort E., Drewnowska 12, meble. 
Głowiński H., Drewnowska 21, lustro. 
Goldberg Ch., Drewnowska 21, meble 
Karpiński J., Cymera 5, meble. 
Kopp K., Gdańska 2, meble. 
Kotn M., Drewnowska 9, meble. 
Koblicki A., Drewnowska 16, meble. 
Kcsler A., Drewnowska 18/28, meble. 
Kozłowski D., Drewnowska 21, meble. 
Król A., Drewnowska 21, meble. 
Klajman J., Drewnowska 31, meble i 10 li­
trów soku. 
Kaftal A., 28 p. Strz. Kan. 3, meble. 
Kaufman A., 28 p. Strz. Kan. 3, meble. 
Kopelmanowa E., 28 p. Strz. Kan. 15. kre­
dens. 
Lubochiński I., Aleksandryjska 24, meble. 
Łazuchiewicz M , Brzezińska 53, meble. 
Lipszycowa R., 28 p. Strz. Kan. 15, meble. 
Lichtensztejn J., Zawadzka 22, meble. 
Leszcz B., Zachodnia 22, meble. 
Munzcr W,, Aleksandrowska 77, meble 
Milich R., Aleksandryjska 24, kredens, 
Milich F., Brzezińska 36/38, garderoba, 
Mehlszpc|s Z., Kamienna 7, szafa. 
Niedźwiedź J., Cmentarna 3/a, szafa. 
Naftulewicz T., Drewnowska 4, szafa. 
Nusbaum P., Drewnowska 9, meble. 
Najman Ch., Drewnowska 17,. maszyna do 
szycia. 
Nitenberg B., Drewnowska 42, meble. 
Obreska F., Cmentarna 1, meble. 
Przewiarower J . ; Drewnowska ll» zegar 
gdański. 
Pajs B., Drewnowska 21, meble. 

96. Pomór W., 28 p. Strz. Kan. 12, szafa. 
97. Rzezak Sz., Aleksandryjska 24, meble 
98. Rozenberg M., Brzezińska 33, meble. 
99. Rozenblum Ch., Cmentarna 1, meble. 

100. Rozental J., Cmentarna 1, meble. 
101. Rozner K., Cmentarna 3/a, szafa. 
102. Rajsfeld D., Cmentarna 3/a, kredens. 
104. Rawski Sz., Drewnowska 42, meble. 
105. Radłowski J.. 28 p. Strz. Kan. 3, meble. 
106. Rudnicki L., 28 p. Strz. Kan. 12, meble. 
107. Salomon W.. Aleksandrowska 132, meble. 
108. Silberstein M., Aleksandryjska 24, meble. 
109. Skurczyński W„ Brzezińska 46, meble. 
110. Szczygielski M., Brzezińska 84, towar w 

sklepie. 
112. Sztajnhorn B„ Drewnowaka 9. meble, 
113. Sroka M., Drewnowska 9, meble. 
114. Sylbersztejn I., Drewnowska 16, mebla-
115. Szlaeki D., Drewnowska 21, kredens. 
117. Tatarka F„ Drewnowska U, meble. 
118. Tolubus B„ Drewnowska 11, mebla. 
119. Ułański F., Brzezińska 40, meble. 
120. Ulrichs M., Piotrkowska 97, 2 bilardy. 
121. Ulrichs M., Piotrkowska 45, urządzenia cu­

kierni. 
122. Wajnberg J., Cmentarna 3/a, meble. 
123. Wygodzki D., Drewnowska 5, meble. 
124. Wołkowicz M.i Drewnowska 42, mebla. 
125. Wołkowicz H., 28 p. Strz. Kan. 3, fortepian. 
126. Winograd A., Zawadzka 36, zegar stojący 
127. Zaks N., Aleksandryjska 20, meble. 
128. Żołądź A., Aleksandryjska 22, mebla. 

1129- Żelichowski I., Drewnowska 26, garderób* 

130. 
|31. 
3 2 . 
33. 

'34. 
135. 
136. 
>37. 
138. 
139. »4o. 
Ui. 
42. 

>43. 

144. 

145. 

Ast A., Abramowskiego 16, meble. 
Bornsztajn J. , Al. Kościuszki 1, garderoba. 
Blisko Sz., Pomorska 4, meble. 
Bacharjer M., Narutowicza 38, zegar. 
Czarkowski A., Abramowicza 20, meble 
Cukierman J. , Al . Kościuszki 27, meble. 
Epsztein S., Abramowicza 12, 2 szafy. 
Edelman M., Al . Kościuszki 26, meble. 
Frejlich B., Al. Kościuszki 26, meble. 
Frenkiel J., Al. Kościuszki 32, pianino. 
Frenkel S„ Al. Kościuszki 32, meble. 
Fogel F., Dąbrowska 24, meble. 
Frenkiel D., Gdańska 28, meble. 
Górkiewicz J., Abramowskiego 3, meble i 
towar w sklepie. 
Gąsiorowskł W„ Abramowskiego 39, 10 par 
butów. 
Ganclerz J., Abramowskiego 40, meble. 

W dniu 28 grudnia między godz. 9-tą rano a 4-tą po południu; 
146. 

147. 
148. 
149. 
150. 
151. 

152. 
153. 
154. 

155. 
156. 

157. 
158. 

B-cia Goldlust, Al. Kościuszki 32, maszyna 
do pisania. 
Kolasińska D„ Abramowskiego 7, meble. 
Kinzler R., Gdańska 80, meble. 
Kowalczyński A., Narutowicza 31, meble. 
Łazińska Z., Abramowskiego 7, meble. 
Leszner Sz., Abramowskiego 37, maszyna 
do szycia. 
Lewkowicz S., Al. Kościuszki 21, meble. 
Lewkowicz I., Al. Kościuszki 29, meble. 
Lichtenstein T., Piotrkowska 286, 10 piecy­
ków żelaznych. 
Miks A., Abramowskiego 9, meble. 
Michalec R., Dąbrowska 39, szafa i worek 
faryny. 
Prokopiak A., Abramowskiego 7, szafa. 
Ptasznik J., Al. Kościuszki 26, szafa. 

159. 
160. 
161. 
162. 
163. 
165. 

166. 
168. 
169. 
170. 
171. 
172. 
173. 
174. 
175. 

Pereł B., Al. Kościuszki 31, mebla. 
Pelta A., Aleksandryjska 17, 2 szafy. 
Rogolińska A., Abramowskiego 15, meble. 
Rodal R., Al. Kościuszki 31, szafa, 
Stein L., Al. Kościuszki 26, meble. 
Szklarczyk Judka, Al. Kościuszki 31, dwie 
szafy. 
Stoss J., Dąbrowska 25, mebla. 
Warszawiak N., Al. Kościuszki 29, meble. 
Weinberg Ch. M., Dąbrowska 38, szafa. 
Witkind U., Narutowicza 17, meble. 
Zonenszajn I., Abramowskiego 17, meble. 
Zapędowska K., Abramowskiego 26, meble. 
Zylbersztajn N., Al. Kościuszki 1, meble. 
Birncwajg J., Narutowicza 49, kredens. 
Chorowski M., Pańska 30, meble, towary 
spożywcze. 

176. Grzelaczyk St., Dąbrowska 18, meble. 
177. Heniach K . Kilińskiego 130, mebla. 
178. Kleinman M., Pańska 36, meble. 
179. Merczyński D., 6-go Sierpnia 35, maszyna 

do szycia. 
180. Piątkowski F., Piotrkowska 89, 13 parasoli 

10 lasek. 
181. Rybowski Sz., Kilińskiego 163, meble. 
182. Rybowski Sz., Kilińskiego 163, szafa. 
183. Spodenkiewicz A., Piotrkowska 150, bie­

lizna. 
184. Szyfer M., Piotrkowska 187, chustki wał-

niane. 
185. Szattan I. M., Kilińskiego 60, meble. 
186. Szlezyngier M. J., Piramowicza 8, meble. 
187. Futerman J., Piotrkowaka 54, 3 dywany. 

1188. Weber Sz., Rzgowska 74, mebla. 

Składy towarowe 
z bocznica kolelowa 

ul. Konstantynowska 115 

do ivunajęcia 
* całości lub częściowo na dnie i tygodnie. 

Wiadomość: 

i lilifAiqi fc 60 (Syndykat Rolniczy) 
"•"•••••••eeeeesesssseeeeit tr Sa,d Okręgowy w Łodzi w Wydzia le Handlo-

y n i na posiedzeniu w dn. 11 grudnia 1928 r. 
»°stanowil: 1) ogłosić upadłość Basi Milner, 
, i dato otwarcia upadłości oznaczyć na dzieli 
^ Października 1928 r. tymczasowo, 3) zamiar 
, °wać Sędzią Komisarzem Sędziego Handlowa; 
*° Oluglę, 4) zamianować kuratorem upadłoś* 
" m - adw. S. EJznerowicza. 

KURATOR UPADŁOŚCI 
Samuel Ełznerowlcz, apl. adw. 

Łódź, Zawadzka 15. 

D o w \ m o c y a r t - 4 7 6 K. H. wzywam wierzycieli 
' l 5 *yższe j upadłości, aby w dniu 27 grudnia 
nu . *• o godzinie 12 w południe stawili sie oso-
ru t ^rzez pełnomocników, w celu w y b " -

fandydatów na syndyków tymczasowych. 
SĘDZIA KOMISARZ 

Franciszek Glugla 
Sędzia Komisarz. 

W sobotę dnia 15- go grudnia 1928 roku w lokalu 
własnym przy ul. Sienkiewicza Nr. 3(5 odbędzie się 

KONCERT i 
Towarzyska gra wloffo 

dla członków Stowarzyszenia i wprowadzonych gości. 
Początek o godz. 9-ej wiecz. Wejście bezpłatne. 

Zarząd Stowarzyszenia Komiwojażerów Ł. 0. H. P. 

'OSŁA WENIE'' 
BLEDNICE. 

LECZY 

Najstosowniejszym i najpięk­
niejszym 

P o d a r u n k i e m 
G w i a z d k o w y m 

dla młodszych i starszych jest 

aparat fotograficzny 
Do nabycia w dużym wyborze po róż­
nych cenach w specjalnym Photo-Domo 
A L F R E D P I P P E L : Właść. AHr. 
FIEDLER. Łódź. Nawrot 2. Tel. 25-61. 

Odstąpię 
dwa 

nokoie 
z kuchnią i łazien­

ką na III piętrze, 
słoneczne, w ład­
nym domu. Oierty 

„C. 750" 

Dr. 
w a 

p o t r z e b n i 
Zgłaszać się do fir­
my Rak, Zawadzka 

Nr. 12 

I 
D z i e l n a N i 9 . 

Tal. J* 28-93. 
Choroby skórna, 

weneryczna i tno-j 
czoplciowa. 

Przyjmuje 
od 8—10 i od 5—8 

Leczenie lampą 
kwarcową 

Oddzielna pocze­
kalnia dla Pań. 

Dla Pań od 3—5 
po poł 

Doktór 

Dr. med. 

H E L L E R 
C h o r o b y s k ó r n e 

I w e n e r y c z n e 
N a w r o t 2 

t e l . 7 9 - 8 9 . 
przyjmuje do 10 ra 

no 1 od 4—8 
ciia pań spec. od 

4 - 5 
W niedz. od 11—2 pp 
dla niezamożnych 

c e n y l e c z n i c 

Specjalista chorób 
skórnych i wene­

rycznych 

niotrkowska 99. 
1* TEL. 44-92 
przyjmuje od U—4 
popoł i 8—9 wlecz 
wniedziele i święta 

od 10—2. 



Str. 12: 

II 
LeKarzy-specjalistów 
ZawadzKa 1. 

Czynna od 8 rano do 9 wieczór. 
Od 11—1212—3 przyjmuje lekarz-kobieta 

W niedziele i święta od 9—2 pp. 
Leczenie chorób : 

W e n e r y c z n y c h , m o c z o p ł c l o w y c h 
I s k ó r n y c h . 

Badanie krwi i wydzielin na syfilis i trypcr. 
Konsultacje z neurologiem i urologiem. 

Gabinet światło-lcczniczy 
Kosmetyka lekarska. 

Oddzielna poczekalnia dla kobiet 

Porada 3 złote. 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów 1 gabinet denty­

s tyczny przy Górnym Rynku 
Piotrkowska 294. t e l . 22-89 

(przy przystanku t r amw. pabianic­
kich) przyjmuje chorych w choro­
bach wszystkich specjalności od g. 
10 r ano do 7-c.i po pot. Szczepienie 
ospy, analizy (moczu, katu, krwi, 

plwocin etc,) operacje, opa t runk i 

Porada 3 złote 
Wizy ty na mieście. 

Zabiegi I operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwar­
cową Roentgen, Elektryzacja. Zęby 
sztuczne, korony złote, p la tynowe 

i mosty. 
W niedziele | święta do godz. 2 po p. 

Dr. B. DONCHIN 
Specja l i s ta chorób o c z u 

powrócił do Kraju 
przyjmuje codziennie od 10—1 i od 

4—7 po p o ł , w niedziele od 10—1 pp, 
Ul. M O I l i U S Z k i 1. Telefon 9-97 

Ha rafy i z a g o t ó w k ę ! 
Otomany, Kozetki, Materace. Tapczany 
Krzesła wyściełane i dębowe oraz klu­

bowe garnitury poleca najtaniej: 
Zakład Tapicerski 

G. IMOIIIU. Konstantynowska 24 
P. S. Długoterminowe spłaty. Dla urzęd 

ników 30% r a b a t 

Instytut de Beaute 
A N N A RYDEL 

Diplomee de l'Universite de Beaute Parls 
C e g i e l n i a n a 1 9 , ń i . 8 T e l . 6 9 - 9 2 
pielęgnacja skóry i włosów. Specjalne 
B asaze twarzy i ciała. Masaże odtłu­
szczające. Usuwanie zmarszczek, broda­
wek, piegów, wągrów i innych defektów 
cery. Usuwanie włosów e l e k t r o l i z ą 
elektroterapja „Solux" P r z y j m u j e o d 

1 0 — 8 w l e c z . 

Wykwalifikowane 

cerowaczki 
mogą się zgłosić : Morska Nr. 3. Lewi 
i Hochenberg 

Mofrter 
do drukowania 

'owarów. siła pierwszorzędna poszukiwa 
ny. Zgłoszenia przyjmuje codziennie 
godz. 5—6. M, Besen. Hotel - Polonia 

pokój 302 

KROSNA 
ANGIEESKIE 

w dobrym stanie, system Bauer 72—80 
cali ang. z maszyną 20-sto nicielnicową 
KUPUJĘ. Oferty z ceną pod „S. R. 72" 
do admin. „Repnbliki" 16 

DYNAMO 
do 250 amp., 120 wolt w dobrym stanie 
poszukiwane do kupna. Oferty pod 
„Dynamo" do adm, „Republiki" 

OSTATNIE NOWOŚCI!!! 
Hollanda. Ossendowskiego, Decobry, Mar 
guerittaFarrere'aiinnych zaprenumerujesz 
w cenie 1 z ł . m i e s i ę c z n i e 

TYLKO w C Z Y T E L N I 

nćiiiiaf a" Ł ó d * ' 6 " f 5 ° S i e r P n i a 3 4 

, ,UuWlulu pr. oficyna 1-sze piętro 
Stale wielki wybór pomocy szkolnych 

1 3 X 1 1 

Fabryka wyrobów drzewnych 
„DELTA" sP-z odp-

Ł ó d ź , N o w a k a 2 4 , Telef . 3 3 - 1 2 . 

Wykonywa: roboty tlOlarskO-budOWlanttr 
OKNA WYSTAWOWE 

— — oraz inne r O b O f Y S t o l a r s k i e * — — 

Solidne wykończenie i dostępne ceny. 

Zawiadamiam Sz. Klijentelę. 
Po powiększeniu meoo zakładu fur* 

zlertkleoo damsko -meskleao przy ulicy 
Przelazd 14, fel* V9-99* 

Urządzony podług nowoczesnych wymagań hygieny, 
prowadzony przez pierwszorzędne siły fachowe damsko-męskle 

Polecam się łaskawej pamięci Sz. Klijcnteli 

Z poważaniem 

Jfazimier*. 
Skład pianin 

Ernest N E M A C H 
(„Lyra") 

został przeniesiony z Piotrkowskiej 82 na 

Piotrkowska 154 
i poleca 

Pianina, fortepiany i f isharmonie 
na dogodnych warunkach. Tel. 41-96. 

Walne dla Pafi! 
P o g r u n t o w n i e p r z e p r o w a d z o n y m r e m o n c i e 

Spcclaliiy Soloii Damski 
K t k S t a n i s ł a w i S a f i a n 

Zielono 5, Tel. 45-28* 
:ŁS H a l 1 Tysiące Pan 

naprawiło już swoje śniegowce 
p a t e n t o w a n y m s p o s o b e m 
e lektryczne! wulkanizacj i 

Jest to bowiem iedyny s p o s ó b 
doprowadzenia najbardziej zniszczonych 
śniegowców t an im k o s z t e m do stanu 
z u p e ł n e j ś w i e ż o ś c i . 

Naprawy przyjmują WYŁĄCZNIE firmy: 

H. GUTMAN, Narutowicza 9, 
B. Boy I S-kar Piotrkowska 154. 

ZAWIADOMIENIE! 
DO OGÓŁU NAUCZYCIELI TAŃCA SALON. 

W ŁODZL 
Niniejszem podaje się do wiadomości wszy­

stkich nauczycieli tańca, że z dniem 15 b . m. 
wchodzi w życie nowe rozporządzenie Wojew. 
Łódzk. 1 S ta ros twa Grodzkiego, obowiązujące 
wszystkich nauczycieli, dotyczące prowadzenia 
lekcy J tańca. 

Ost rzega się, że za nieprzestrzeganie prze­
pisów tegoż rozporządzenia, grozi cofnięcie kon­
cesji na nrowadzenie szkól. 

ZARZĄD ZW. ZAWÓD. 
Nauczycieli tańca Wojew. Łódzk. 

PUOUIJLI' rmm TT TTTnammpaiJuuuuLiJL^ 

Zdolny 
szofer 

z dobreml świadec­
twami do .samocho­
du półclęzarowego 

mole się zgłosić 
Kilińskiego Nr. 210 

poszuKuje 
zajęcia. 

Oferty do admini­
stracji lii. „P. A." 

16 

Miody 
e n e r g i c z n y 

człowiek z ki lku­
letnią praktyką blu 
rową oraz księgo­
wości fabr. poszu­
kuje posady, ewent 

magazyniera. 
Łask. zgłoszenia 

sub. „Zdolny" do 
administracji „Repu 
blild" 15 

Ł ó d ź , M o n i u s z k i 1. 

W sobotę, dnia 15 grudnia b . r. o godz. 6 wiecz, 

Mistrz Świata Di. ALU 
da Iedyny wieczór gry symultanowej (jednocze­
snej) z 3 0 - m a przeciwnikami przyczem 2 partie 
na ślepo w lokalu Łódzkiego Towarzystwa Zwol. 

Gry Szachowej. 
Zapisy do udziału w grze przyjmuje sekretariat 
klubu codziennie do piątku od godz. 5-ej po poł. 

do 8-ej wiecz. 

Dr. m e d . 

Lubicz 
C e g l e l n l a n a 4 3 

T e l . 4 1 - 3 2 . -
Specjalista chorób 

skórnych, wenerycz­
nych i moczopłclo­
wych. Naświetlanie 

lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 

[g.8 do 10 rano 
od 5—8 w. 

Dl* pań od 3—5 
oddzielna poczek 

1928' -Nf.343 

Ogłoszenia 

drobne. 

i > K u p n o i s p r z e d a ż 

WYKWINTNA bieliznę damską, mę­
ską, pończochy, skarpetki, rękawiczki 
i t rykotaże 1 I II gatunku poleca fir­
ma „Bon-ton". Łódź. ul. Zielona nr. 6. 
Ceny konkurencyjne. 31.1.29. 

CHOROBY serca, astma Sanatorium 
„Salus" Dr. Kupczyka. Kraków, Szuj­
skiego U . 

ZAKŁAD tapicerski ' magazyn mebli 
posiada gotowe otomany, leżanki, ma­
terace, krzesła, garniturkl oraz meble 
stołowe w dużym wyborze 1 na dogo­
dnych warunkach poleca Stanis ław 
Gabala, Karola 1. 30 

SPRZEDAM urządzenie sklepowe, 
półki szafa i dwa kontuary z biurkiem. 
Rzgowska 52 m. 6, od 5—9. 13 

BIŻUTERJĘ kupuję. Pełną war tość pla 
cę. Solidne t raktowanie . „Precyzja" , 
P io t rkowska 123. 

NA WYPŁATĘ!! ! Najodpowiedniej­
sze podarunki gwiazdkowe 1 Gotowe 
eleganckie damskie, męskie, dziecinne 
płaszcze. Wełniane swea t ry . Kostiu­
my swęa t rowe . Pu l lwery . T ryko towa 
ciepła bielizna męska 1 dziecinna. P o ­
leca Leon Rubaszkin, Kilińskiego 44. 

ZĘBY sztuczne na dogodnych warun­
kach, gwarancja za dobry materja! t 
solidne wykonanie . Laborator ium zę­
bów sztucznych, P io t rkowska 99. 16 

RADIO- APARAT kupiłbym okazyj ­
nie. Oferty pod „Tanio". 

TANIO sprzedam u ż y w a n e : 2 szafy, 
biellźniarke, 3 stoły, biurko dziecinne, 
tremo, 2 łóżka, 6 krzeseł miękkich oraz 
2 fotele i kanapę . Gdańska 43 m. 3. 16 

PLAC z bocznicą kolejową w śródmie­
ściu z catkowitem urządzeniem na 
skład węgla 1 d r zewa z zaprowadzoną 
klijentelą, do wydzierżawienia od 1.1. 
1929 r. Oferty do administracji „Repu­
bliki" sub „Węgle! 400". ... 

SPRZEDAM dom 3-piętrowy, oficyna, 
3 piętro, ogród owocowy, bez długów, 
centrum Łodzi. — Wiadomość w poś­
rednictwie Borowieckiego. Zgierz, P a -
rzęczewska 3 — oraz wiele innych do­
mów posiadamy do sprzedania. 

SKORZYSTAJCIE z niebywałej oka­
zji! Bardzo tanio bo w mieszkaniu, ko­
szule damskie z widzewskiego płótna 
tylko 5 zł. Pomorska Nr. 87, Lipszyc. 

NA RATY i za gotówkę, zakład tapi­
cerski A. Brzeziński, Zielona 39, do­
jazd t ramwajem 17, poleca w dużym 
wyborze na dogodnych warunkach: 
otomany, materace, kozetki, tapczany, 
krzesła, s to ły ; wykonanie solidne. 16 

| L o k a l e 

POKÓJ frontowy duży elegancko u-
meblowany l mniejszy do wynajęcia. 
P io t rkowska 99, II p . m. 2. Zasta6 
11—1, 3—7. 

POKÓJ umeblowany odnajmę. Cegieł 
nlana 7, m. 11. 

DO ODDANIA pokój u samotnej . Ce­
gielniana 9, par ter , lewa oficyna, drzwi 
na p rawo. 

3 POKOJE z kuchnią, przytem ładny 
sklep nadający się na biuro przy ulicy 
Dzielnej do odstąpienia. Wiadomość 
tel. 62-66, między 5—7 pp. 13 

DUŻY słoneczny pokój do wynajęcia. 
Wiadomość: Szkolna 24 m. 6. 15 

P o s a d y 

WYKWALIFIKOWANA biuralistka ze 
znajomością niemieckiego, francuskiego 
1 angielskiego, biegle pisząca na ma­
szynie poszukuje posady. Sub : „Biura­
listka". 13 

CHCESZ o t rzymać posadę? Musisz «-
kończyć kursy fachowe koresponaeD-
cyjne profesora Sekułowlcza. Warsza­
wa. Źórawia Nr. 42. Kursy wyuczał* 
l istownie- buchalterH. rachunkowości 
kupieckiej, korespondencji handlowe. 
stenografii, nauki handlu, prawa, 
grafjl, pisanja na maszynach, t o w . a ^ " 
znawstwa, angielskiego, francus™ e*?\ 
niemieckiego, pisowni oraz gramatyk 
polskiej. P o ukończeniu świadectwo 
Źadajde prospektów. 

POTRZEBNY subjekt fryzjerski. Że­
romskiego 7. _ 

30 

WYKWALIFIKOWANY narzędziowiec 
obeznany z har towaniem stall, posła a * 
świadectwo majsterskie, poszukuje 
pracy. B. Wolf, ul. Ks. Brzuski UT^J* 

POSZUKUJE się kwalifikowanej ko­
respondentki. Oferty składać llstownte 
Łódź, skrzynka pocztowa 56. _ 

MŁODA panienka, znająca się na gos­
podarstwie, przyjmie posadę ti star­
szego pana. Of. pod „I. C." „ 

MĘŻCZYZNA lat 24, Inteligentny, 
wszechstronnie zdolny, uczciwy 1 P r a " 
cowity, z dobrem! referencjami, po­
szukuje pracy. Wiadomość : tel. 32-*> 
od 9 do 3. w. 

POSZUKUJE się Inteligentnej osoby 
do dzieci. Kilińskiego 60, m. 47. 

:: N a u k a i w y c h o w a n i e | 

ANGIELSKIEGO udziela rutynowana 
nauczycielka Janina Mindeltortowa-
Godz. zgłoszeń od 2—4 1 od 8—9. Kon­
s tantynowska nr. 32, m. 21. _ 

NIEMIECKIEGO gruntownie udzielani 
Warunki przystępne. Piot rkowska \°> 
m. 1, tel. 43-84. 

R o z m a i t e 

TECHNIK i stroiciel fortepianów K 
Fulde. przyjmuje strojenie l wszelk c 
reperacje. Gdańska 112, 8—11—13- \ ° 
13-ej. 

„DISCRETION" ma do odebrania U** 
w „Republice". __^» 

POZNAM Inteligentnego r°*wa#i? 
myślącego pana w celu towarzysKirn' 
„Towarzys two" . _ 

| Z a g u b i o n e d o k u m 

ZAGINAŁ weksel na zł. 3 0 . - . wyst-
Sztajer. Wschodnia 50. Łódź, na Z * 
cenie D. Halberstadta, płatny 15 / l i J ' 
Weksel unieważnia się. . 

Redakcja 1 Administracja, Piotrkowska 49. Godziny przyjęć: Redakcji 6 - 7 po pot. Telefon Administracji 22-lZ 

O G Ł O S Z E N I A : 

INKASENT - sprzedawca poszukiwa­
ny. Skład maszyn do szycia „Rekord" 
P io t rkowska 229. 

ADOLF Ziółkowski, m. Dobra, po*f-
turecki, zgubił książeczkę rejestracyj­
ną samochodową Nr. 80773. , 
KRÓLIKOWSKA Ber ta zgubiła ksią­
żeczkę kasy chorych oraz asygnatę » 
pas, wyd . przez kasę chorych. . . 

ZGUBIONY czy skradziony zosta' 
czek na 700 zł., pl. 11 grudnia 1928 r„ 
podp. Jan Maciński, żyro KopelowlęZ. 
na Bank, Andrzeja 3, niniejszem unie­
ważniam. Fabjan Olszer, Andrzeja 58' 

ZGUBIŁEM kwit kaucyjny na zł. 
wydany przez Elektrownię Łódzką «* 
Imię Chaima Mandelkera, zara. w Ł°" 
dzi, ul. Aleksandrowska 6.-

Hotel i Pensjonaty 
rr* 

,,VOGŁA' 
I „TRZECH n 6 2 ' 

otwarte w sezonie zimowym, polecała 
pokoje hotelowe i z całodzienną P e nJv."i 
Ogrzewanie centralne, w pokoiach W 
taca woda zimna i ciepła. Tel. 1" » 

Lekarz-dentysta 

orzyjmuje w lecz­
nicy przy ni. Piotr­

kowskiej 294 
codtiennleod godz, 

2—7 wiecz, 

| D O WYNAJĘCIA 
2 f r o n t o w e 

pokoi* 
częściowo u&e* eblo-
wane. z używalno­
ścią kuchni I < 3 

i v/f 
' j o d >Cndrzei« 

m. 13. 

Prenumerata 
„Ilustrowanej Republiki*' 

ze wszystkimi dodatkami wynos! w Lodzi ki. 5.60 
z a odnoszenie do domu 40 gr, z przesyłką pocz­
tową w kraju zł. 6.50, zasranie* zł. 10. J E z p r c ł s " 

I „Republika" wraz z odnoszeniem 9.00 złotych. 

ZWYCZAJNE: 10 gr. -
W TEKŚCIE: 40 gr. za 
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